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Takich więcej!
Nasza odezwa i prośba wystosowana 

z początkiem bieżącego kwartału do 
przyjaciół „Nowego Dzwonka" o zjedny­
wanie dlań nowych prenumeratorów, nie 
pozostała, dzięki Bogu, bez skutku.

Znalazła się pewna liczba Czytelni­
ków, która pojmując znaczenie pisma 
katolickiego i jego potrzebę na dzisiej­
sze czasy, zadała sobie trudu i pozy­
skała nam nowych prenumeratorów, 
nie tyle wprawdzie, jak pragnęliśmy, 
ale zawsze i to nas cieszy, co nam 
przez ich zabiegi przybyło.

Nie mniej też cieszą nas listy, jakie 
przy tej sposobności otrzymaliśmy od 
tych Czytelników, którzy nadsyłając a- 
dresy pozyskanych przez siebie nowych 
prenumeratorów, zaznaczali od siebie, 
że i im pozyskanie nowego Czytelnika 
sprawiło radość, bo „Nowy Dzwonek" 
zasługuje na to, aby go rozszerzać,

gdyż pismo to jest s z c z e r z e  k a t o ­
l i c k i e  i wi e l ce  p ou c z a j ą c e .

Jest i takich kilku Czytelników, któ­
rzy w dłuższych listach wyrażają nam 
swą wdzięczność za pracę i chwalą bardzo 
„Nowy Dzwonek'*. Trudno wszystkie te 
listy drukować, bo brakłoby miejsca na 
inne artykuły — ale choć niektóre 
z tych listów przynajmniej w streszcze­
niu, podać tu musimy, nie dla chwalby 
własnej — ale dla pokazania, że są 
już w naszym kraju ludzie, którzy umie­
ją ocenić wartość pisma.

Oto ich słowa:
„Bardzo mnie to ucieszyło — pisze 

p. Walenty Sitarz z Jeżowego —  gdym 
otrzymał 13-ty numer „Nowego Dzwon­
ka4' i dowiedziałern się, że pismo do­
brze idzie, i że „Nowy Dzwonek" roz­
szerza się coraz więcej, bo on war t  
t ego  i p o w i n i e n  się z n a j d o w a ć  
w k a ż d e j  r o d z i n i e  c h r z e ś c i j a ń ­
sk i e j .

Przed kilku laty czytałem ja różne
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pisma i teraz wpadają mi one do rąk, 
a le  ż a d n e  nie j est  t ak  d o k ł a d n e  
i z r o z u m i a ł e  jak „Nowy Dzwonek".

O ile mogę, nakłaniam sąsiadów 
i znajomych do prenumerowania „No­
wego Dzwonka", ale ciężko to dość 
idzie, bo dużo jeszcze jest ludzi, któ­
rzy nie rozumieją, co to jest dobra ga­
zeta.

Przed dwoma laty namówiłem Seba- 
styana Chamota do prenumerowania 
^Nowego Dzwonka" a teraz często on 
mi dziękuje, żem go namówił do czytania 
tej dobrej gazety.

Obecnie znowu zyskałem jednego, 
którego adres niżej podaję i proszę za­
raz posyłać mu „Nowy Dzwonek".

Pozdrawiam Szanowną Redakcyę 
i księdza Redaktora i wszystkich Czy­
telników i życzę „Nowemu Dzwonko­
wi", aby się tak rozwijał, jak te drze­
wa z wiosną i żeby wydał dobre owo­
ce —  a wyda je, bo praca jego uczci­
wa, szlachetna i chrześcijańska".

P. L u d w i k  W i e r z g o ń  z Kaczyc 
dolnych na Śląsku austryackim tak pi­

sze :
„Zaznaczyć muszę, iż „Nowy Dzwo 

tiek“ stał się u nas na Śląsku bardzo 
miłem i pożądanem pismem, bo zawie­
ra dużo rzeczy pożytecznych i dla ogó­

łu zajmujących.
Cześć Ci Szanowna Redakcyo za tą 

pracę, oby Bóg umacniać raczył Wasze 

siły. Szczęść Wam Boże!“

Podobnie wyraża się wielu innych 
Czytelników w listach do nas pisanych. 
Słowa te dodają nam zachęty do dalszej 
pracy, chociaż to praca ciężka, gdyż 
trzeba nie tylko nieść światło, ale 
i zwalczać uprzedzenie tych, co stronią 
od katolickich gazet, a wolą czytać 
pisma przewrotne, wrogie dla religii, 
lub siejące tylko nienawiść i złość w ser­
cach ludzkich.

Ciężka jest praca nasza i z tego 
jeszcze względu, że my opieramy się 
tylko na własnych siłach, a funduszów 
żadnych nie mamy na podtrzymywanie 
pisma, i t y l ko  p r e n u m e r a t ą  p o k r y ­
wać  mus i my  w s z y s t k i e  k o s z t a  
wydawnictwa.

A koszta pistna teraz przy wydawa­
niu co tydzień są olbrzymie, więc dla 
tego porzeba nam dużo prenumerato­
rów, aby je pokryć, abyśmy mogli ja­
ko tako związać koniec z końcem.

Nie ustawajcie więc Drodzy Czytel­
nicy w pracy dla nas, ale z j e d n y- 
w a j c i e dalej n o w y c h  prenumera­
torów, a przysłużycie się dobrej spra­
wce, bo o ś w i a c i e  p r a w d z i w e j  
i zdrowej, a do takiej pracy powinien 
się każdy przyczynić przez polecanie 
pisma znajomym przy każdej sposo­
bności.

O to serdecznie prosimy wszystkich 
przyjaciół „Nowego Dzwonka". Takich 
jak p. Sitarz i Wierzgoń —  wyżej wy­
mienieni —  niech będzie jak najwięcej, 
n i e c h  k a ż d y  u s i l n i e  i g o r ą c o  
s i ę  s t a r a  o n o w y c h  C z y t e l n i ­
k ó w  —  a „Nowy Dzwonek1' stanie się 
przy większej liczbie prenumeratorów 
jeszcze pięknlejszem i ciekawszem pi­
smem.

Chłopi — posłami.
Walka wyborcza już się rozpoczyna. Stron­

nictwa szykują sią do boju o mandaty po­
selskie. Pierwszy p. Stapiński w „Przyjacielu 
ludu" wyjechał na harce i nawołuje znowu, 
by chłopi wybierali samych chłopów, a przy­
tem nazywa głupcami i nikczemnikami tych, 
którzy inaczej jak  on poważą się myśleć o 
chłopskich kandydaturach.

A przecież nie tak to dawno temu, jak  
jeden z najświatlejssych posłów-chłopów, sam 
p o s e ł  Bo  j k o  publicznie na wiecu przyznał, 
że wieśniak dobry do Rady powiatowej, do

nnlny zakład teCMfflO-faMlMIJ Długoletni pracownik demonstrator i asystent zagra- 
J J J J mcznych zakładów dentystycznych.

ulica Floryańska L. 30, II piętro Zęby sztuczne wykonuje na złocie, kauczuku ro­

boty bezpodniebieniowe korony złote.

J a m  J a ś k i c r a
Ceny bardzo przystępne.

Porady bezpłatne.



Sejmu już mniej odpowiedni, a w Radzie 
państwa w Wiedniu n a  n ic  s ię  n ie  zda.

Wszak i na „Radzie naczelnej” stronnictwa 
ludowego odbytej w niedzielą 9 kwietnia b. r. 
większość członków uznała kandydatury chłop­
skie do Rady państwa za nieodpowiednie i nie 
przynoszące ani ludowi ani krajowi żadnego 
pożytku, ale p. Stapiński na to nie uważa 
i chce mieć dalej w parlamencie chłopów, a 
dlaczego, to rzecz jasna, jakeśmy to już raz 
wyjaśnili.

Chce on mieć znowu cały zastąp ludzi, 
którzy nic nie rozumią i idą tylko na pasku 
p. Stapińskiogo; chce mieć bierne narzędzia 
swej przewrotnej polityki, która — jak o tem 
cały kraj ju ż wie —  zmierza nie do dobra 
ludu, ale do jego własnych korzyści. Zrobił 
on już na polityce niezły wcale interes, bo 
zebrał majatek, pragnąłby zaś jeszcze zostać 
kiedy ministrem, więc usiłuje napowrót wejść 
do parlamentu na czele chłopów, którzy ślepo 
pójdą za jego skinieniem.

Pisze p. Stapiński w „ P r z y j a c i e l u  l u 
d u “, że do parlamentu nie potrzeba posłów, 
żeby mówili, ale, że lepsi są tacy, którzy 
milczą, i tylko na komendą głosują, bo wszyst­
kie sprawy załatwiają sią właściwie w ko- 
misyach.

Ależ p. Stapiński! toż chyba spekulujesz 
na ciemnotą ludu przez takie bzdury. Pra­
wda, że praca główna odbywa się w komi- 
syach, a któż w tych komisyach pracuje — 
czyż nie posłowie? A jakżeż posłowie chłopi 
mogą w komisyach pracować nie rozumiejąc 
po niemiecku, ani nie mając odpowiedniego 
wykształcenia? Po cóż zresztą bądą posłami, 
jeżeli nie bądą mogli pracować w komisyach? 
Chyba po to, aby brać poselskie i dyety i nic 
nie robić. Tacy też byli dotychczasowi posło- 
wie-chłopi, jak  to sam p. Stapiński przyznaje 
w „Przyjacielu ludu", gdzie pisze o nich, że 
mało nawet w Wiedniu siedzieli, tylko przy­
jeżdżali po dyety i nic nie robili.

Mimo to twierdzi p. Stapiński, że spro- 
stali swemu zadaniu. O tak, sprostali, bo 
brali dyety i siedzieli w kraju — a le  d la  
l u d u  i d l a  k r a j u  n i c  p r a w i e  n i e  
z r o b i l i  i zrobić nie mogli, bo nie mieli ku 
temu potrzebnysh zdolności.

P. Stapiński godzi sią wreszcie nato, aby 
wybrano z jego stronnictwa k ilku posłów 
z pośród inteligentników, ale rozumie sią takich, 
którzyby pracowali za chłopów — posłów 
i aby poszli pod jego zupełną komendę

To ustępstwo robi jednak p. Stapiński

pod naciskiem opinii całego kraju, bo cały 
kraj wyrzuca mu to, iż sprowadził do W ie­
dnia posłów, co ledwie szkółką wiejską skoń­
czyli, i na niczem się nie rozumieli.

Pisze w końcu p. Stapiński, że sługa 
nigdy nie dba o interesy gospodarza, jak  
gospodarz sam, i że ludzie innych zawodów 
nie bądą gorliwie popierali sprawy chłopskiej.

Jest w tem trochą prawdy —  ale tylko 
odnośnie do p. Stapińskiego, bo służąc niby 
sprawio chłopskiej, nie wiele dbał o dobro 
ludu, natomiast złote robił interesy dla swo­
jej kieszeni, podczas gdy inni posłowie nie 
chłopi stokroć więcoj bronili spraw ludu niż 
p. Stapiński.

Co do nas, to otwarcie wyznajemy, że 
z zasady wcale nie jesteśmy przeciwni k a n- 
d y d a t u r o m  w ł o ś c i a ń s k i m ,  bo do man­
datu poselskiego ma takie samo prawo wło­
ścianin, jak  każdy inny obywatel, ale trzeba 
żeby kandydaci z pośród wieśniaków m i e l i  
p o t r z e b n e  do p o s e l s t w a  u z d o l n i e ­
nie,  bo dać się obrać posłem, brać potem 
dyety, siedzieć w di mu i nic w parlamencie 
nic nie robić, to nie jest posłowanie, a le  
o s z u k i w a n i e  i o k r a d a n i e  l u d u .

Musi wreszcie p. Stapiński uderzyć się 
w piersi i przyznać, że powaga i znaczenie 
Koła polskiego dużo przsz to upadły, że Koło 
za mało miało ludzi intelligentnych, którzyby 
swoją pracą i wykształceniem, mogli posłom 
z innych krajów imponować, za dużo zaś 
było takich w Kole polskiem posłów, którzy 
siedzieli w parlamencie jak na tureckiem ka­
zaniu, którzy musieli milczeć, bo spraw nie 
rozumieli i krajowi ani pożytku ani zaszczy­
tu nie przynieśli, F. G.

Szczególne względy dla żydów.
Z M ł y n n e g o  (w powiecie limanowskim) 

piszą do „Głosu Narodu":

Było to w styczniu 1904 roku. Z] ko­

ścioła powracała 13 letnia Małgorzata Jędrzejek. 

Żyd Aba K om  w Młynnem zobaczywszy niele­

tnie dziecko, z w a b i ł  j e  d o  k a r c z m y ,  a 

potem obietnicami różnemi obałamuciwszy i 

przedstawiwszy, że się to dzieje za zgodą je j 

rodzi ców— w n o c y  w y w i ó z ł  do  k r e w n y c h  

p o d  W i e l i c z k ą .  Łatwo sobie wyobrazić roz­

pacz rodziców n» wiadomość o tem, co zaszło 

Niepewni losu dzecka, boć wszyscy wiedzą’ 

dokąd to nieraz żydzi wywożą katolickie dziew’ 

częta, ze łzami w oczach prosili o pomoc w  tn"

ALFRED MACHNICKI
Kraków, ul. Mikołajska I. 5
Hurtowny skład artykułów religijnych

r ó ż a ń c ó w  n a  ła ń c u s z k a c h  i  n i t k a c h ,  k o k o s o w y c h ,  k o ś c ia ­
n y c h ,  s z k la n y c h ,  z m a s y  p e r ło w e j  i  t  p .  K r z y ż ó w  i  k r z y ­
ż y k ó w  w ię k s z y c h  i m n ie js z y c h ,  d o  w ie s z a n ia  i  s t a w ia n ia .  
O b r a z k ó w  d o  k s ią ż e k .  O b r a z ó w .  K s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
w n a jw ię k s z y m  w y b o r z e ,  o p r a w n y c h  w p a p ie r  płótno, 

Siórę, k o ś ć ,  p lu s z ,  s z y l d k r e t  i  t .  p. d o  najwykwintniej­

szych o p r a w .  K r o p ie ln i c  porcelanowych i m e t a lo w y c h .



tejszem i wielickiem starostwie. Nie tu miejsce 

wspominać, z czem ich odprawiano. Dość, że 

dopiero po upływie pót roku udało się im po­

kaleczone i pobite dziecko z rąk  żydowskich 

odebrać. A żyje dotąd Małgorzata Jędrzejek, nosi 

na pam iątkę dotąd bliznę pod okiem, ży ją i jej 

rodzice, łatwo zatem o wszystkiem się przeko 

nać.

I takiemu to żydowi Abie Kornowi, k ara ­

nemu zresztą za różne sprawki i aresztem i 

grzywną, mimo rekursu gm iny nadaje p. s ta ­

rosta limanowski k o n c e s y ę  n a  w y s z y n k  

tuż przy samej szkole, Rada zaś szkolna okrę­

gowa na protest Rady szkolnej miejscowej 20 

lutego b. r. 1. 244 oświadcza „że  n i e  w i d z i ,  

b y  t a  k a r c z m a  s z k o d z i ł a  s z k o l e 11.

I  cóż na to Wysokie c. k. Namiestnictwo 

i Wysoka c. k. Rada szkolna krajowa? — Czy 

pozwoli w ten sposób lekceważyć publiczne za­

pewnienie J . E. p. Namiestnika, który oświad­

czył: „Ile jest w mocy mojej, nie dopuszczę, 

b y  b y ł a  k a r c z m a  b l i s k o  k o ś c i o ł a  l u b  

s z k o ły ? “ .

Terminy wyborów.
Urzędowa „Wiener Zeitung“ ogłosiła oh 

Wieszczenie ministerstwa spraw wewnętrznych
o wyborach posłów do Izby posłów,

W G a 1 i c y i i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem odbędą się wybory:

I. W  okręgach wyborczych 8 —12 (miasto 
Kraków), 16 (Tarnów), 18 (Biała, Żywiec, 
Kęty, Andrychów, Wadowice), 19 (Bochnia, 
Wieliczka, Podgórze), 20 (Nowy Sącz, Stary 
Sącz, Nowy Targ), 21 (Rzeszów, Ropczyce, 
etc.), 23 (Mielec, Kolbuszowa, Leżajsk, Soko­
łów, Rozwadów, Tarnobrzeg, Nisko etc.), 24 
(Jasło, Gorlice, Grybów, Biecz, Strzyżów, 
Frysztak, Pilzno, Dąbica) — wybory główne 
dnia 13 czerwca, ewentualnie konieczne wy­
bory ściślejsze 21 czerwca.

II. W okręgach wyborczych 35 (Jaworzno, 
Chrzanów, Krzeszowice etc.), 36 Biała, Oświę­
cim, Kęty), 37 Wadowice, Zator, Kalwarya 
etc.), 38 (Maków, Jordanów, Sucha, Żywiec 
etc.), 39 (Limanowa, Mszana dolna, Nowy 
Targ, Krościenko etc.), 40 (Kraków, Podgórze, 
Wieliczka etc.), 41 (Bochnia, Niepołomice, 
Brzesko etc.), 42 (Radłów, Wojnicz, Zakliczyn, 
Tarnów etc.), 43 (Pilzno, Breostek, Dąbica 
etc.), 44 (Mielec, Radomyśl wielki, Dąbrowa 
etc.), 45 (Nisko. Ulanów, Sokołów, Tarnobrzeg

etc.), 46 (Kolbuszowa, Rzeszów eto.), 47 
(Łańcut, Leżajsk, Przeworsk), 48 Nowy Sącz, 
Stary Sącz, Grybów etc.), 49 (Gorlice, Jasło 
etc.), 50 (Krosno, Frysztak, Żmigród etc.), 
51 (Brzozów, Tyczyn) —  wybory główne 
13 czerwca ewentualne drugie wybory i ewen­
tualne wybory ściślejsze 21 czerwca, ewen­
tualnie konieczne trzecie wybory, względnie 
wybory ściślejsze 28 czerwca, konieczne 
jeszcze ściślejsze wybory 3 lipca.

III. W okręgach wyborczych 1— 7 (miasto 
Lwów), 13 (Przemyśl), 14 (Stanisławów), 15 
(Tarnopol), 17 (Kołomyja), 22 (Jarosław, Ł ań ­
cut, Przeworsk), 25 (Sanok, Dobromil, Stary 
Sambor, Krosno itd.), 26 (Sambor, Gródek 
Jagielloński), 27 (Drohobycz, Turka, Bolechów, 
Skole), 28 (Stryj, Kałusz), 29 (Brzeżany, Ro­
hatyn, Chodorów itd.), 30 (Żółkiew, Rawa 
Ruska, Sokal, Bełz itd.), 31 Brody, Radzie- 
chów, Łopatyn itd), 32 (Buczacz, Śniatyn, 
Zaleszczyki, Borszczów, Tłumacz itd.), 33 (Zło­
czów, Zborów, Załoźce itd.), 34 (Rozdół, Ży- 
daczów, Bóbrka itd.) —  wybory główne dnia 
19 czerwca, ewentualne ściślejsze wybory 
dnia 26 czerwca.

IV. W okręgach wyborczych 51 (Sanok, 
Rymanów, Dukla, Lisko itd.), 53 (Sądowa 
Wisznia, Rudki, Stara Sól, Sambor częściowo, 
Komarno częściowo itd.), 54 (Stary Sambor, 
Turka, Drohobycz itd.), 55 (Wojniłów, Dolina, 
Kałusz, Nadwórna itd), 56 (Peczeniżyn, Koło­
myja, Kuty, Ottynia itd.), 57 (Medeaice, Stryj, 
Skole itd.), 58 (Mielnica, Borszczów, Tłuste 
itd.), 59 (Obertyn, Tłnmacz, Stanisławów, Ha­
licz, Bohorodczany itd.), 60 (Buczacz, Mona- 
sterzyska, Podhajce częściowo), 61 (Przemyśl, 
Dubiecko, Mościska, Dobromil itd.), 62 (Rawa 
Ruska, Jaworów, Żółkiew, B s łć itd ), 63 (Zło­
czów, Busk, Przemyślany częściowo itd.), 
64 (otoczenie Lwowa, Witiniki, Gródek Ja ­
gielloński, Szczerzec częściowo), 65 (Sokal, 
Brody, Zborów, Radziechów itd.), 63 (Brzeżany, 
Rohatyn, Bolechów itd.), 67 (Jarosław, Ra­
dymno, Lubaczów itd), 68 (Kozowa, Tarnopol, 
Zbaraż częściowo itd.), 69 (Trembowla, Miku- 
lińce, Czortków itd.), 70 (Skałat, Podwoło- 
czyska, Husiatyn częściowo itd.), — główne 
wybory dnia 19 czerwca, ewentualno drugie 
wybory względnie wybory ściślejsze 26 czer­
wca, konieczno ewentualnie trzecie wybory, 
względnie wybory ściślejsze 3 lipca, konieczne 
jeszcze ściślejsze wybory 6 lipca.

(Uwaga: Okręgi wyborcze pod I. i III. jako 
okręgi miejskie, wybierają po jednym pośle,

Aromatyczny ulepek roślinny
c h o r o b o m  p i e r s i o w y . i  m an i i płuc —  Cena z przepisem użycia Kor. 2. 

Maść  i myd ło  na świerzb Kor. 1‘70. °°°°°°°° POLECA APTEKA POD ANIOŁEM

„ MAURYCEGO BESCHLOSSA w bTułej-lTpmiku.



okręgi wyborcze pod II. i IV., jako okręgi 
wiejskie, po dwóch posłów).

W Czechach, Dolnej Austryi, Górnej 
Austryi, Solnogrodzie, Styryi, Karyntyi, Kra­
inie, Bukowinie, Morawie, Śląsku, Tyrolu, 
Przedarulanii, Istryi, Gradysce, Gorycyi, Trye­
ście z obszarem odbędzie się wybór główny 
dnia 13 czerwca br., wybór ściślejszy 20 
czerwca b. r.

W Dalmacyi odbędą się wybory w dniach 
od 13— 27 czerwca.

0 rewolucyi w Meksyku.
Od kilku tygodni dochodzą do nas wia­

domości, iż w Ameryce, w kraju zwanym 
Meksykiem, leżącym na południe od Stanów 
Zjednoczonych amerykańskich, wybuchła re­
wolucya przeciw rzędowi. Wojsko powstań­
cze składa się przeważnie z metysów, mula­
tów i murzynów, i walczy zapamiętale prze­
ciw wojskom rządowym.

O powodach tego powstania dowiadujemy 
się z pism angielskich wprost straszne szcze 
góły. Wybuchło ono jako obrona ludności 
biednej i uciśnionej przeciwko bogatym wła­
ścicielom. Jeden ze znanych podróżników an­
gielskich udał się do Meksyku, aby na miej­
scu zbadać rzecz i tak opisuje tamtejsze sto­
sunki, zwłaszcza w południowej części Me­
ksyku, Łwanej Jukatanem:

Przeszło połowa ziemi w Jukatanie należy 
do 50 wielkich plantatorów t. j. właścicieli 
ziemi, reszta do 200 mniejszych. Ci bogacze 
trzymają naturalnie w ręku rządy całego 
Jukatanu.

Pracują zaś na nich niewolnicy.
Ludność niewolnicza Jukatanu składa się 

z 8.000 krajowców, Jaków, przywiezionych 
z Sonory (w Meksyku północnym), z 3.000 
Chińczyków i przeszło 100.000 Majów. Ci o- 
statni są potomkami pierwotnych mieszkań­
ców kraju. Lecz nie jest to lu iność stała, ani 
pod względem liczby, ani pod względem ple­
mienia. Praca prawie bezustanna (robotnicy 
ś p i ą  w n o c y  z a l e d w i e  4 g o d z i n y )  w 
podzwrotnikowem gorącu, warunki mieszka­
nia i żywności najohydniejsze, zresztą kato­
wanie za najdrobniejsze uchybienie —  to 
wszystko niszczy zdrowie i siły niewolników 
w bardzo krótkim  czasie. Właściciele usiłują 
wydobyć z każdej jednostki jak  najwięcej 
korzyści w pracy najtwardszej; gdy ta staje 
się niemożliwą, odstawiają niewolnika do za­
jęć lżejszych, przy których, w możliwie gor­
szych warunkach, następuje szybki rozkład 
sił i śmierć. Najtęższy Jaki n ie  w y t r z y ­
m u j e  n i e w o l i  d ł u ż e j ,  n i ż  t r z y  l a t a .  
Majowie ustają w połowie tego czasu.

Niewola sprzeciwia się wprawdzie prawu — 
prawo jednak meksykańskie może zmusić

niewypłacalnego dłużnika do odrobienia długu 
Pracą.

W całym zaś Meksyku roi się od handla­
rzy żywym towarem, którzy, czy to przy 
pomocy niższych urzędników, czy też udzie­
lając podstępnie drobnych pożyczek, fabrykują 
masami niewypłacalnych dłużników. Człowiek, 
przyciśnięty do muru, podpisuje agentowi, 
który mu dostarczył paru dolarów, dokument, 
zobowiązujący go do odrobienia należności 
pracą. Agent oddaje dokument plantatorowi — 
i niewolnik gotów. Sprzedaje go się i wy­
wozi, jak zwierzę.

Robotnicy zadłużeni nie otrzymują za swą 
pracę żadnej gotówki!

Przedsiębiorcze byeny i plantator o wie, 
działający w porozumieniu z gubernatorami, 
usprawiedliwiają swój stosunek do robotni­
ków przedewszystkiem owym dokumentem, 
a dalej.. płacą w naturze. Za 20 godzin dzien­
nej pracy wynagradzają robotnika formalnie 
kwotą 12 i pół centów (50 halerzy). Lecz 
„ugodzonemu" potrzeba mieszkania i poży­
wienia na kredyt do pierwszej wypłaty. Z góry 
wiąc dopisuje na piekielnym dokumencie zgo­
dę na płacę w naturze. I wtedy jest już raz 
na zawsze niewolnikiem.

Turner dodał do swego sprawozdania k il­
kanaście fotografii, zdjętych w Jukatanie 
i w stanach sąsiednich. Widok tych rycin 
przejmuje dreszczem... Niewolnicy śpią w ko­
szarach, na gołych deskach, iub na gołej zie­
mi, pół nadzy i w ogromnej liczbie tak skłę­
bieni, że większa część śpi stojąc, lub sku­
lona w kuczki — zmieszani mężczyźni z ko­
bietami i dziećmi. Raz na dzień tylko otrzy­
mują strawę: dwie bułki^ kubek niczem nie 
przyprawionej, gotowanej fasoli i kubek zgni­
łej, cuchnącej ryby. Najzwyklejszą karą za 
drobne i większe przestępstwa jest chłosta 
zmoczonym powrozem. Dozorcy katują nie­
wolników bez miłosierdzia. Zabójstwo nie­
wolnika przez człowieka wolnego uchodzi 
całkiem bezkarnie. Związki małżeńskie mię­
dzy niewolnikami są uważane za niepotrze­
bne, a w każdym razie mogą być zawierane 
tylko przez osoby jednej plantacyi — gdyż 
żona i dzieci „dokumentowego robotnika", 
należą do „wierzyciela". Szkółek dla dzieci 
niema żadnych. Tak samo niema szpitali.

Nic więc dziwnego, że żyjąca w takich 
warunkach ludność uboga chwyciła za broń, 
aby się bronić przed nędzą, głodem i nie­
wolą.

Widzimy z tego opisu, że i w owej 
zachwalanej przez różnych agentów Ame­
ryce, aż przemocy potrzeba, aby się bronić 
przed nędzą i głodem i że zbyt różowo tej 
amerykańskiej ziemi wyobrażać sobie nie 
można.



Jak pracowało Koło Polskie?
Wobec zbliżających s:ę nowych wyborów 

do parlamentu, zastanowić nam się trzeba 
nad tem, jakie praktyczne korzyści dla kra­
ju  przyniosła praca posłów polskich, którzy 
szereg lat posiedzieli w Wiedniu, a obecnie 
po rozwiązaniu parlamentu powrócili do kra 
ju  i pragną, aby ich znowu wybrano.

Niestety! — ze smutkiem i przykrością 
stwierdzić musimy, że Koło Polskie zwłasz­
cza w ostatnich czasach straciło zupełnie 
wpływ i znaczenie, jakie dawniej w parla­
mencie posiadało Okazało się, że w Kole 
Polakiem brak wybitnych polityków, którzy­
by umieli bronić interesów kraju, brak ludzi, 
którzyby świetne tradycye Koła Polskiego 
potrafili dalej pielęgnować,

Na ciele naszej reprezentacyi w Wiedniu 
urósł jeden wielki wrzód, który jak traw ią­
cą chorobą gnębił ją  i nie pozwalał zdrowo 
się rozwijać. Wrzodem tym to osobiste ambi- 
cye, to prywatna zawiść jednych posłów do 
drugich. W Kole Pulskiem w ostatnich cza 
sach posłowie zamiast bronić interesów kra­
ju  i wyborców —  myśleli tylko o tem, jak  
jeden drugiemu najlepiejby nogę podstawił, 
czy to też, aby utrącić polskiego ministra 
dlatego, że drugi kandydat jakiejś drugiej 
grupy poselskiej chciał się na jego miejsce 
dostać.

W takich warunkach nie mogło być mo­
wy o tem, aby Koło Polskie wobec rządu 
centralnego miało należytą powagę i dlatego 
też tak tiudno było Kołu Polskiemu cośkol­
wiek od rządu wytargować. Dawniej rząd 
liczył się z Kołem polskiem dlatego, że Ko' 
ło miało świetnych mówców, miało polity­
ków z których każdy z osobna był wstanie 
swem wystąpieniem obalić rząd i ministrów. 
Obecnie zaś rząd tylko wtedy dba o Koło 
Polskie, gdy potrzebuje przy głosowaniu k il­
kunastu głosów do przeprowadzenia jakiejś 
ustawy w głosowaniu.

I na to rząd nie bardzo liczył. Wiemy 
bowiem dobrze, że większa część posłów pol­
skich stale siedziała w kraju, a na najważniej- 
szem posiedzeniu Koła Polskiego, kiedy 
uchwalano rezolucyę w sprawie kanałów tak 
dla Galicyi doniosłych, było w Wiedniu obe­
cnych zaledwie dwudziestu sześciu posłów 
polskich na przeszło 70.

Prezes Koła Polskiego niejednokrotnie 
groził posłom polskim, że będzie musiał 
wprost publicznie ogłaszać ilu posłów stale 
w Wiedniu przebywa.

Czy w takich warunkach mogło Koło pol­
skie coś dobrego dla kraju zrobić? Nie. Te 
ciężkie oskarżenia, jakie przeciw Kołu pol­
skiemu, takiemu jakie ono obecnie było — 
podnosimy, powinny być odparte lnb uspra­
wiedliwione przez tych kandydatów, którzy 
,uko byli członkowie tego Koła ponownie

przed wyborcami staną i będą domagali się 
aby ich znowu do parlamentu wysłano.

Na to, aby brać po 2 0  koron dyet posel­
skich, na to posłów do Wiednia wysyłać nie 
potrzebujemy.

Tam mają iść ludzie światli rozumni, któ 
rzyby istotnie chcieli pracować, nie tylko ga­
daniem na zgromadzeniach przedwyborczych 
i obietnicami, ale czynami.

Jeżeli Kolo polskie ma się podnieść z u- 
padku, muszą być usunięte przynajmniej te 
przyczyny obecnego zła, których usunięcie 
jest w naszej mocy. Koniecznem jest zapew- 
niećie prawdziwej solidarności i zupełnej kar­
ności w Kole polskiem, a środkiem po temu 
jest zmiana obecnego rozluźnionego statutu 
Koła polskiego w takim duchu, aby posło­
wie, którzy nie spełniają swych obewiązków, 
odpowiadali za to publicznie przed opinią ca­
łego kraju.

Takich ludzi należy bez żadnych skrupu­
łów stawiać pod pręgierz opinii publicznej, 
gdyż postępowanie ich to poprostu kradzież, 
kradzież skarbu państwa z pieniędzy, które 
zadarmo w Wiedniu biorą, kradzież wybor­
ców z opieki jaką mieć powinni.

Jeśli wszystkim naszym kandydatom za 
warunek postawimy obowiązek stałej i cią­
głej pracy w Wiedniu, powinniśmy zarazem 
domagać się od nich wyraźnego zobowiąza­
nia, że w razie jeśli się pokaże, że tego o- 
bowiązku nie pilnują, mają mandat poselski 
natychmiast złożyć.

Koło polskie powinno zaś w swym statu­
cie zapewnić wyborcom kontrolę nad pracą 
posłów i samo pilnować aby jednostki nie 
pracujące precz wyrzucać, tak jak  się odcina 
suchą gałąź na drzewie, kiedy stanie się bez 
użyteczną.

Postanowienia dla ochrony swobody 
w yborów .

Aby wszyscy wyborcy wiedzieli, jakie są 
przepisy ustawy wyborczej, drukujemy po­
niżej wyjątki z ustawy cesarskiej z dn. 2 6  
stycznia 1907 r. zawierającej postanowienia 
karne dla ochrony wyborów i zgromadzeń.

Postanowienia niniejszej ustawy, dotyczą­
ce ochrony swobody wyborów, mają moc o- 
bowiązującą względem wyborów do Izby po­
słów Kady państwa, do Sejmów krajowych, 
reprezentacyi gminnych i powiatowych i wszel­
kich innych korporacyi i ciał reprezentacyj­
nych, powołanych do załatwiania spraw publi­
cznych.

Przekupstwo przy wyborach.

Kto z rozmysłem
1. ofiaruje, dajo lub przyrzeka uprawnio­

nemu do wyboru lub osobie trzeciej jakąś 
korzyść materyalną, aby tym sposobem upra­



wnionego przekupstwem nakłonić do niewy­
konywania prawa wyboru lub wykonywania 
go w pewnym duchu, lub

2. na rzecz własną lub na rzecz osoby 
trzeciej żąda, przyjmuje lub pozwala sobie 
przyobiecać jakąś korzyść materyalną, za 
przyrzeczeniem lub pod pozorem, że takiem 
podkupieniem da sią nakłonić do niewyko­
nywania prawa wyboru lub do wykonywa­
nia go w pewnym duchu,

ukarany bądzie za występek ścisłym aresz­
tem od jednego do sześciu miesięcy. Przy­
sporzona korzyść materyalna lub jej wartość 
pieniężna przepada na rzecz funduszu ubo­
gich dotyczącej gminy.

Publiczne ugaszczanie uprawnionych do wyboru-

Kto w dniu wyborów w lokalach gospod- 
nych (restauracyjnych) lub szynkownych albo 
też na innych miejscach publicznych wydaje 
albo każe wydawać uprawnionym do wyboru 
potrawy, napoje lub inne przedmioty użyt­
kowe bezpłatnie albo po cenach pozornych, 
ukarany być ma, o ile nie zachodzi istota 
czynu przekupstwa przy wyborach, grzywną 
porządkową do dwustu koron.

Wywieranie przymusu przy wyborach.

1. Kto w zamiarze nakłonienia uprawnio­
nego do wyboru do niewykonywania tego 
prawa lub do wykonywania go w pewnym 
duchu, z rozmysłem dopuszcza sią czynnej 
zniewagi bądź przeciw niemu samemu, bądź 
przeciw osobie mu blizkiej, albo przynosi 
im uszczerbek na ciele, wolności, czci, ma­
jątku  lub dochodzie, wyrządza im szkodą 
w ich czynności zawodowej lub przemysło­
wej, albo też im tern grozi, wreszcie bądź 
samego uprawnionego do wyboru, bądź oso­
bę mu blizką, zastrasza przez wyrządzenie 
im innych dotkliwych dla nich przykrości 
lub zagrożenie niemi, ukarany będzie za wy­
stępek aresztem ścisłym od jednego do sze­
ściu miesięcy.

Wśród okoliczności obciążających, a w szcze­
gólności wtedy, gdy zamierzony skutek zo­
stał osiągnięty lub gdy czyn był tego rodza­
ju, iż mógł pociągnąć za sobą bardzo zna­
czną szkodą ekonomiczną dla uprawnionego 
do wyboru lub dla blizkiej mu osoby, karać 
należy ścisłym aresztem aż do jednego roku.

2. Takim samym karom podpada ten, 
kto wkrótce po wyborach bądź to upra­
wnionemu do wyboru, bądź też blizkiej mu 
osobie z rozmysłem zadaje czynną zniewagą 
lub przynosi uszczerbki i wyrządza szKody, 
w ustępie 1 określone, z tego powodu, iż 
uprawniony do wyboru wybierał nie w tym 
duchu, w jakim on nań przed wyborem 

wpłynął.

VfsKazówl(i dla wyborców.
Reklamacye. Po wydrukowaniu list wy­

borców i doręczeniu ich zamawiającym zo­
staną w gminach rozpisane 14-dniowe ter­
miny reklamacyjne, w czasie których listy 
będą wyłożone w urzędach gminnych, gdzie 
je będzie można wtedy przeglądać.

W gminach mniejszych, gdzie listy nie będą 
drukowane, terminy reklamacyjne będą nie­
wątpliwie wcześniej ogłoszone.

Dlatego wyborcy powinni p i l n i e  ba­
c z y ć  i całą swoją uwagę na to zwrócić, by 
n ie  p r z e o c z y ć  t e r m i n u  r e k l a m a ­
c y j n e g o !

Po wsiach i miasteczkach iest zwyczaj, 
że obwieszczenie o terminie reklamacyjnym 
ogłasza się na małej kartce, pismem nieczy- 
telnem, w jednym egzemplarzu przylepionym 
na urzędzie gminnym. Codziennie należy więc 
kontrolować, czy takiego obwieszczenia urząd 
gminny już nie wywiesił.

Albowiem reklamacye są rzeczą bardzo 
ważną: trzeba będzie reklamować tych wy­
borców, których w spisie wyborców nie u- 
mieszczono, jakoteż wyreklamować z listy 
tych wszystkich, których zamieszczono na 

niej nieprawnie.
Kto nie jest umieszczony w liście wybor­

ców, a w terminie reklamacyjnym swego 
prawa wyborczego nie reklamuje, ten pra­
wo wyborcze utraci i nie będzie mógł g ło­

sować.

Rewolucya winiarzy.
Wi?my o tem, że najdroższe wino zwane 

szampanem wyrabiane jest we Francyi. W 
ostatnich dniach wybuchła wśród włościan 
i przedsiębiorców uprawiających wino szam­
pańskie krwawa rewolucya.

R?ąd francuski cztery lata temu ograni­
czył ściśle obwód, z którego winogron wolno 
było wyrabiać wino szampańskie. Ogranicze­
nie miało zapobiedz dowozowi win obcych 
ze szkodą winogradników Szampanii. Do ob­
wodu wymienionego nie włączono departa­
mentu Aube, tylko departament Marne. Mie­
szkańcy departamentu Aube czuli się po­
krzywdzeni ograniczeniem rządowem, twier­
dząc, że ich wino jest również szampańskiem 
i żądając przyłączenia ich departamentu do 

okręgu ograniczonego.
Gdy rząd ich życzenia nie uwzględniał, 

powstała w Aube rewolucya z odmową po­
datków, strejkiem urzędników gminnych 
i burzliwemi demonstracyami ulicznemi. Po­
łożenie rządu było bardzo trudne. Uwzględ­
niając bowiem żądanie departamentu Aube, 
mógł sią spodziewać na pewno burzliwych



demonstracyi uprzywiliowanego departamen­
tu Marne. Senatowi francuskiemu zdawało 
się, że pokona trudności przez zupełne znie­
sienie ograniczenia. Wystąpił wiąc we w to­
rek z odpowiednim wnioskiem do rządu.

Wniosek ten dolał oliwy do ognia. Odbie­
rał on bowiem winogradnikom Marny prawo 
wyłączne nazywania swego wina szampanem, 
a udzielał wszelkiej swobody konkurencyi 
dzielnic sąsiednich.

O przebiegu samej rewolucyi nadchodzą 
następujące wieści:

W departamencie Marny, który protestuje 
przeciwko odebraniu sobie przywileju wina 
szampańskiego, zawrzała rewolucya. W Da- 
mery zniszczono zupełnie 6 domów oraz 
wszystkie maszyny i zapasy wina. Na ulicach 
szampan płynie strumieniami. Uderzono w 
dzwony na alarm. Demonstranci tysiącami 
napadną na wielkie fabryki szampana. Gdy 
wysłano przeciwko nim dragonów i konnych 
strzelc 'V, rzucili się na ziemię przed konie, 
zamyk, ąc drogę swemi ciałami.

Najgroźniejsze rozmiary przybrał bunt we 
czwartek w miejscowości Ay.

Około 5 tysięcy winogradników wtargnęto 
na główną ulicę miasta, wybijając po drodze 
drzwi i okna. Kawaleryi, która usiłowała ich 
odeprzeć, wieszano Bię u strzemion, konie 
chwytano za nogi, oficerów ściągano z siodeł, 
a kobiety i dzieci rzucały się na ziemię przed 
kopytami końskiemi. Mężczyźni tymczasem 
rozdzielili się po podwórzach i stamtąd bom­
bardowali wojsko kamieniami i kawałkami 
drzewa. Wojsko dobyło pałaszy. Po obu stro­
nach było kilkunastu rannych.

Do demonstrantów przyłączyły się różne 
męty społeczne. Dzicz ta rozbijała beczki, 
tłukła butelki i kradła wartościowo przed­
mioty. Ogień podsycano słomą i drzewem. 
Wkrótce na ulicach, zasypanych potłuczonem 
szkłem, płynęły strumienie wina. Dopiero 
w nocy udało się wo|sku opanować miasto, 
zamienione w kupę dymiących zgliszczy.

W  Szampanii znajduje się obecnie 16 ty­
sięcy wojska. Liczba zbuntowanych winogra; 
dników dochodzi do 12 tysięcy. W Ay rzu­
cono bombę, której wybuch ranił 4 żołnierzy. 
Straty materyalne są ogromne. W Epernay 
w jednym magazynie wypuszczono na ulicę 
71 beczek wina po 1000 litrów. W  Vinay 
wzniesiono barykady. Wojsko musiało wziąć 
je szturmem, chcąc spędzić buuntowników.

W całym obwodzie Marny zburzono 6 wiel­
kich magazynów wina, spalono kilkadziesiąt 
domów mieszkalnych i zburzono kilka hek­
tarów winnic. W samem Ay potłuczono prze­
szło 5 milionów butelek szampana.

Z kraju i ze świata.
Przed wyborami.

Przez święta w całym kraju odbywały się 
zjazdy i narady jak przygotować akcyę wy­
borczą i jakich kandydatów w okręgach wy­
borczych postawić. O ile o okręgach miejskich 
dużo się mówi i pisze, o tyle o okręgach 
wiejskich prawie nic nie wiadomo. Tu i ów­
dzie tylko podnoszą się głosy poszczególnych 
komitetów, które wysuwają kandydatów. 
Poważnie jednak tego jeszcze brać nie można. 
Dopiero za jakieś dwa tygodnie będzie można 
ostatecznie napisać,.kto gdzie kandyduje.

Zwrócić musimy uwagę na kilka faktów. 
Oto w Krakowie stanął układ między socya- 
listami pod wodzą jp. Daszyńskiego, żydami 
pod wodzą dr. Grossa i demokratami pod 
wodzą prez. miasta dr. Lea, że przy wybo­
rach wzajemnie się będą popierali. Także 
konserwatyści zorganizowani w stronnictwie 
t. zw. Prawicy narodowej chcą po wsiach 
stawiać swoich kandydatów.

Tem ostrożniejsi powinni też być włościa­
nie zanim na czyjąś kandydaturę się zgodzą. 
Dużo apetytów, —  tak, że może nawet nie 
wystarcy bej sławnej galicyjskiej kiełbasy 
wyborczej.

Austro-Węgry.

(O ustawę wojskową.) Między Austryą 
a Węgrami wybuchł spór o to, w jakim  ję ­
zyku mają zeznawać oskarżeni żołnierze przed 
sądami wojskowymi. Węgrzy chcieli, aby ze­
znania te w pułkach węgierskich odbierane 
były tylko po węgiersku. Byłoby to bardzo 
niesprawiedliwie, gdyż w pułkach tych służą 
także Słowacy, Niemcy, Rumuni i Serbowie 
poddani węgierscy, którzy tem samem nie 
mogliby rozumieć rozpraw sądowych.

W celu doprowadzenia do zgody odbyły 
się w Wiedniu licene konferencye ministrów 
obu państw i ostatecznie Węgrzy zgodzili 
się na (o, aby przy zeznaniach niemadzia- 
rów byli tłóniacze. Snór cały przedstawiono 
także Cesarzowi, który również nie zgodził 
się na życzenia Węgrów.

Z innych krajów.

Ameryka. (Rewolucya w Meksyku). Między 
powstańcami a wojskami narodowymi przy­
szło do bitwy pod miejscowością Agna Pie­
ta. Po obu stronach walczono zawzięcie. 
Powstańcy ustawieni za szańcami odrzucili 
lewe skrzydło atakujących. Chwilami milkły 
karabiny maszynowe związkowców, ilekroć 
żołnierzy obsługującychjewybito do nogi.Gęsty 
deszcz kul zrył ziemię w całej południowej 
części Douglas. Mieszkańcy Douglas bojąc 
się o życie, ukrywali się w domach. Osta­
tecznie powstańcy bitwę wygrali i pobili 
wojska rządowe. W całym kraju wywołało 
to wielkie wrażenie, a rewolucya zaczyna się 
rozszerzać! ___________



Kronika kościelna.
Wiadomości dyecezyalne. D y e c e z y  a prze- 

m y s k a .  Uwolniony na własne żądanie od 
obowiązków duszpasterskich został po otrzy­
maniu pensyi emerytalnej ks. Ludwik Łabuda, 
proboszcz w Równem, dziekan rymanowski.

Administratorem dojeżdżającym w Równem 
zamianowany ks. Tomasz Stankiewicz, pro­
boszcz w Regach.

Konkurs na opróżnione probostwo w 
Równem rozpisano z terminem do 15 maja 
b. r.

Zmarł ks. Ludwik Jastrzębski, jubilat, pro­
boszcz w Komborni, tajny podkomorzy Ojca 
św., wysłużony duiekan krośnieński i hon. 
Radca przem. Konsystorza biskupiego, w 83 r. 
życia, a 56 roku kapłaństwa.

A r c h i d y e c e z y a  l w o w s k a  ob. łać.: 
Mianowany dziekanem horodeńskim ksiądz 
Edward Bladowski, proboszcz w Horodence, 
dotychczasowy wicedziekan.

Ustanowieni administratorami parafii: w 
Bolechowie ks. Stanisław Stankiewicz, tam ­
tejszy administrator in spiritualibus; w Pod- 
hajcach ks. Józef Rysz, tamtejszy kooperator.

Przeniesiony: ks. Stefan Jurasz, admini­
strator w Śniatynie, na posadę kooperatora 
w Kołomyi. Przeszedł na emeryturę ks. Mi­
kołaj Trębicki, proboszcz w Podhajcacb. Kon­
kursy rozpisano na prob. w Bolechowie z ter­
minem do 20 maja, na prob. w Podhajcach 
z terminem do 30 maja.

Prześladowanie księży w Rosyi. Z Moskwy 
donoszą, iż ks. Feliks Wierciński, poddany 
niemiecki i Karol Indruh, poddany austryacki, 
otrzymali polecenie bezwłocznego opuszczenia 
Rosyi. Zarzucono im szerzenie katolicyzmu 
sprzeczne z obowiązującymi przepisami.

— W sądach okręgowych w Lubelskim i Sie- 
dleckiem odbywają się procesy karne przeciw 
księżom, którzy przed kilku laty zapisując te 
tysiączne gromady tak zwanych , opornych 
unitów14 jako już katolików, dopuścili się 
najlżejszej nieformalności. Sądy otrzymały 
z góry polecenie w ydaw ać na takich księży 
niezwykle surowe wyroki. Świeżo proboszcz 
ks. Komorowski za to, że w 1905 r. wydał 
metrykę potrzebną do zawarcia ślubu byłemu 
unicie, który jeszcze formalnie zapisany był 
u popa jako prawosławny, został skazany aż 
na półtora roku więzienia z pozbawieniem 
raz na zawsze spełniania jakichbądź funkcyj 

duchowych.
— Minister spraw wewnętrznych zażądał 

przeniesienia administratora parafii jałtu- 
szkowskiej w guberni podolskiej, ks. Łubień­
skiego na posadę wikaryusza „za publiczne 
ganienie prawosławia1'.

Świętokradztwo. W Wielkim Tygodniu okra­
dziono pewnej nocy cudami słynący obraz Ma­
tki Boskiej, znajdujący się w kościele klasztor­

nym na Górze świętej w Gostyniu pod Le­
sznem (w Poznańskiem). Złoczyńca zabrał 
wszystkie kosztowności z górnej części su­
kienki Matki Buskiej, oraz koronę wysadzaną 
cennemi perłami. Korony z Dzieciątka Jezus 
nie zdążył zabrać, gdyż widocznie go spło­
szono; pozostawił bowiem dłótko na miejscu 
zbrodni.

Wszelkie poszukiwania za zbrodniarzem 
okazały się daremnemi; przypuszczalnie zło­
dziej rannym pociągiem już wyjechał w stronę 
Leszna, zostawiwszy drzwi wchodowe do k la­
sztoru otwarte. Świętokradca musiał być z 
rozkładem klasztoru dobrze obznajmiony i 
prawdopodobnie musiał się pozwolić zamknąć 
w świątyni. W przeddzień świętokradztwa wi­
dziano w Gostyniu nieznajomego mężczyznę 
średniego wzrostu w pilśniowym kapeluszu, 
Na drugi dzień rano o godz. 5 kupił on na 
dworcu bilet do Poznania. Pozatem nie zdo­
łano dotychczas wykryć żadnych innych po­
szlak, któreby naprowadzić mogły na trop 
świętokradców.

W drugie święto Wielkiej nocy odbyła się 
uroczysta suma z kazaniem i wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, na przebłaganie 
Boga za zbrodnię.

Nowiny i rozmaitości.
Nowa kolej. Przed owiętami odbyły się 

w Kętach narady obywateli okolicznych i 
z miast Kęt w sprawie budowy kolei O ś w i ę- 
c i m-Kę t y-Ży  w i ec. Obrady wykazały ko­
nieczną potrzebę tej nowej kolei, która — 
jak stwierdzono —  przynosić też będzie zy­
ski. Na wstępne koszta podpisali interesanci 
kwotę 30 tysięcy koron.

Rozstrejkowana młodzież. Od jakiegoś czasu 
weszły w modę w naszych gimnazyach strejki. 
Profesor zada większy ustęp, klasa streikuje; 
upomni surowiej ucznia, klasa strejkuje i 
młodzież, zamiast siedzieć w szkole i uczyć 
się, gromadami spaceruje po mieście. Takie 
strejki zdarzyły się ostatnimi czasy w Mielcu 
i w Samborze. Prócz tego coraz częściej sły­
chać o samobójstwach wśród młodzieży 
szkolnej.

Wszystkie te niezdrowe stosunki są sku­
tkami zbytniej pobłażliwości władz szkolnych 
i profesorów dla uczniów, a także i nauk 
socyalistycznych oraz czytania różnych ksią­
żek, które zatruwają serce młodzieży i od­
bierają jej urodę.

„Wyniesiony;1 Kanarek. W Tarnobrzegu od­
był się przed Świętami wiec przedwyborczy, 
na którym przemawiał jako kandydat na po­
sła do Rady państwa sędzia Bochniewicz ze 
stronnictwa prawicy narodowej. Na wiecu 
był obecny także żyd-ludowiec Mojżesz Ka­
narek, który zażądał głosu w dyskusyi. Chłopi



jednak rzucili się na Kanarka i wynieśli go 
razem z jego agitatorem Benedyktem Łąckim 
na bruk.

Kruk krukowi oka nie wydziobie. Na nieda- 
wnem zebraniu Rady naczelnej stronnictwa 
ludowego orzekł p. Średniawski, iż komitet 
złożony z posłów-ludowców badał różne za­
rzuty podniesione przeciw p. Stapińskiemu 
i żadnej winy(!?) po jego stronie nie znalazł. 
No, no, ktoby się był spodziewał, że z p. S ta­
pińskiego takie niewiniątko! Ale kruk kru ­
kowi oka nie wydzióbie. Przecież sędziami 
byli tu sami ludowcy.

Smutne wieści. Do wielu rodzin w Kró­
lestwie Polskiem zaczynają nadchodzić już 
listy, od tych, co wywędrowali na Saksy. 
Listy zawierają przeważnie skargi i żale, 
z powodu rozczarowania, jakie ich tam spot­
kało. Pokazuje się, że wzmożone wychodź­
two wskutek agitatorów-najmitów, przyczy­
niło s!ę w roku bieżącym do przepełnienia 
Prus robotnikami polskimi, wskutek czego 
wielu z nich nie może tam znaleźć roboty. 
Rolnicy niemieccy korzystając z tego, o b n i ­
ż y l i  z n a c z n i e  p ł a c ę  za  r o b o c i z n ę .

Wychodźcy, nie chcąc pracować ze wsty­
dem, udają się dalej w głąb Niemiec, na 
Śląsk, do Danii, a nawet wielu jedzie już 
z tej okazyi do Ameryki.

Ofiarność wśród ludu. Zmarły niedawno 
mieszkaniec Sierpca, w gubernii płockiej pod 
Moskalem ś. p. Jan Chmielewski, zapisał po­
łowę swego majątku jedynemu synowi swe­
mu, przebywającemu obecnie w Ameryce, 
a drugą na cele oświatowe do równego dzia­
łu: na Dom ludowy, towarzystwo naukowe, 
na szkołę prywatną p o l s k ą  p .  Józefa W ierz­
bowskiego, oraz na ochronkę w Sierpcu. 
Zmarły sam nie umiał czytnć i mocno na 
tem ucierpiał, to też w sercu jego była o- 
świata współbraci troską najpoważniejszą.

Zastrzelenie rozbójnika. W Hucie Laury 
na Śląsku pruskim, wachmistrz żandarmeryi 
chciał aresztować robotnika Kowaia w 
Siemianowicach. Kowal zabił wachmistrza 
strzałem w serce. Kowal podejrzany jest, że 
dnia 16 marca Hucie Bismarka zabił dozorcę 
nocnego, zaś dnia 31 marca w Hucie Laury 
policyanta, a następnie dnia 3 kwietnia 
w Josefsdorfie zranił śmiertelnie człowieka, 
który go przychwycił na włamaniu. Sprawca, 
mimo, że śledziło go k ilku żandarmów, uciekł 
i skrył się w domu swego wuja w Rossberg. 
Doniesiono o tem władzy policyjnej, która 
wysłała 6 żandarmów, by rabusia pochwycić. 
Kowala zdybano wreszcie, oraz jego towa 
rzysza, który zaczął gryść po twarzy jedne­
go z żandarmów, Kowal zaś wystrzelił za­
raz kilkakrotnie z brauninga do żandarmów, 
został jednakowoż zastrzelony.

Ciemnota ludu. Włościanie wsi Łapicze, 
w powiecie ihumeńskim (w Rosyi) nie pozwo­

lili na pochowanie ra  cmentarzu włościanina 
samobójcy Horodeckiego, który się powiesił 
w lesie. Gdy zwłoki przywieziono, drogę im 
do wsi zagrodził tłum, uzbrojony w drągi 
i siekiery, kierowany przez sołtysa i oświad­
czył uriadnikowi, że niepozwoli na pochowa­
nie, a duchownemu prawosławnemu, że od­
tąd więcej nikt nie pójdzie do niego do spo­
wiedzi. Pomimo to, trumnę wniesiono na 
cmentarz, lecz, gdy przystąpiono do kopania 
mogiły, tłum włożył trumnę z powrozem na 
wóz i zaczął bić konia. Ojciec samobójcy 
znalazł potem trumnę na placu przed cmen­
tarzem i pochował zwłoki syna w odległości 
dwóch wiorstw od wsi.

Utrudnienie dla robotników sezonowych. 
„Dziennik poznański" podaje rozporządzenie 
ministeryalne w sprawie robotników sezono­
wych, udających się do Prus. Wedle tego roz­
porządzenia, zakazano wstępu do Prus robo­
tnikom, udającym się na roboty wraz z żo­
nami i dziećmi w wieku szkolnym. Natomiast 
robotnicy, mający dzieci, nie podlegające przy­
musowi szkolnemu, mają do Prus wstęp 
wolny.

Znowu napad bandycki Czterech uzbrojo­
nych bandytów obrabowało podróżnych w 
pociągu koło Teodozyi (w Rosyi), poczem spo­
wodowali zatrzymanie pociągu i zbiegli.

Morderstwo dziewięciu osób. Gazety ro­
syjskie donoszą: W nocy 26 na 27 marca 
banda rozbójników zamordowała 9 osób w 
osadzie Stanica Nowołenczczows kaja w okręgu 
Kubań (Kaukaz) i zrabowała wartościowe 
rzeczy.

500 kobiet w płomieniach. W jednej wsi 
na północ od Pany w Indyach azyatyckich 
odbywała się uroczystość miejscowa. Nagle 
powstał pożar, w którym zginęło 500 osób, 
głównie kobiet.

Pożar w kopalni. Z Anglii nadeszła wia­
domość, że w kopalni w Littleton nastąpił 
wybuch gazów, z czego powstał pożar. W 
chwili wybuchu znajdowało się pod ziemią 
około 190 robotników, między nimi blizko 
30 Polaków. Ozęść z nich poniosła śmierć na 
miejscu, druga, wskutek zawalenia się szy' 
bów, zoalazła odwrót zamknięty. Rozpoczęto 
akcyę ratunkową. Wydobyto 45 robotników, 
których udało się przywrócić do życia; z 
miejsc bezpośrednio dotkniętych katastrofą, 
wydostano 70 zwłok ofiar wybuchu, które 
zginęły uduszone przez gazy. Między innymi 
zginął tam kierownik stacyi ratunkowej Jó ­
zef Ewans, który podążył na ratunek giną­
cym. Nieszczęśliwy uderzył hełmem w ścianę 
kopalni, uszkodził go i zginął zaduszony ga­
zami. —  W czasie akcyi ratunkowej wielu 
sztygarów odniosło ciężkie uszkodzenia.



IN M !

DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY.

Ziote myśli i zdania.

Jak świat bez Boga być nie może, 
tak człowiek bez religii nic nie wart.

Każdy winien po sobie zostawić pa­
miątkę, że nie żył darmo na ziemi.

Trzeba wielkiej cnoty dla godnego 
zniesienia tak dobrej, jako też i złej woli.

Póki kto szumi, póki kto jest panem, 
Póty życzliwość, póty pełno chluby; 
Gdy nędza przyjdzie z upodlonym stanem. 
I właśni słudzy pomogą do zguby.

Święta Kinga.
N a p is a ł  E .  Z .

( D o k o ń c z e n ie ) .

Po tym czynie haniebnym ruszyli Ta­
tarzy na Kraków.

Po otrzymaniu wieści u zdobyciu San­
domierza, musiał Bolesław opuścić swą 
stolicę, ratując życie własne i żony. Nie 
miał siły na obronę, a nie godziło się 
oddać głowy na pewną zgubę, nie go­
dziło się osierocać narodu.

Tak samo postąpi i i i mieszkańcy Kra­
kowa. Kto mógł, opuszczał miasto. Inni 
schronili się do zamku i tam bronili się 
dzielnie. Tatarzy pomimo wielkich wy­
siłków, zamku zdobyć nie mogli.

Posunęli się potem jeszcze dalej, lecz 
wkrótce ziemię polską opuścili, dając 
odetchnąć biednemu narodowi.

Straszna to była dola tego narodu, 
który ledwo zagoił rany przed laty dzie­
więtnastu zadane, już na nowo tak ciężką 
poniósł klęskę, że nagle ujrzał przed sobą 
głód i nędzę.

Znowu więc miał książę i księżna pracy 
niemało, aby podźwignąć cierpiących 
niedolę. Księżnej opiekunce chorych, 
przybyło niemało rannych i zgłodniałych.

Z równą zawsze dobrocią, łagodnością 
i miłosierdziem zajęła się ubogimi, ocie­
rając łzy sierót, garnąc niemowlęta, które 
postradały matki, nim jeszcze nauczyły 
się wymawiać to słodkie imię.

Niedoli było podonczas w Polsce nie­
mało. Wrogie narody, bezlitosne jak 
Tatarzy, niepomnąc na biedę kraju, wciąż 
wojny toczyły, chcąc ziemie Bolesławowe 
rozszarpać. Chciał się książę bronić ze 
wszystkich sił i to mu długie lata za­
brało. Roku prawie nie było spokojnego.

Stroskany kłopotami i ciągłemi woj­
nami szukał Bolesław ulgi i wytchnie­
nia w towarzystwie swej bogobojnej 
żony, która była dlań zawsze dobrotliwą 
pocieszycielką i miłą życia towarzyszką. 
Od niej to nauczył się spokoju i zdania 
się na wolę Bożą. Przy niej znosił wszel­
kie cierpienia, jako zasłużone dopusty 
woli Bożej. W  modlitwie i dobrych uczyn­
kach szukał pociechy. Szczodrobliwy dla 
ubogich, starał się o pomnożenie chwały 
Bożej, budował klasztory i hojnie je wy­
posażał, tem bardziej, że wojny wielką 
szkodę im przyniosły.

Tak upłynęło lat sporo. Wreszcie stru­
dzony i syt życia, zmarł Bolesław Wsty­
dliwy dnia 10 grudnia 1279 roku. Po­
chowano go w kościele św. Franciszka 
w Krakowie.

Płakał lud po zgonie dobrego pana, 
a płakał jeszcze rzewniej, gdy równo­
cześnie stracił i księżnę.

Kinga bowiem zaraz po śmierci męża 
Wstąpiła do klasztoru reguły św. Fran­
ciszka. Chociaż była dla Bolesława tylko 
jako siostra kochająca, nie chciała go 
opuszczać, lecz teraz, gdy Pan Bóg po­
wołał go do swojej chwały, nie miała 
już żadnej przyczyny wstrzymywania się 
od chęci, którą dawno była powzięła.

Prosił i błagał naród, by tronu nie 
opuszczała: lecz Kinga ten raz jedyny 
nie mogła prośbie uczynić zadość. Lat 
czterdzieści królowała tej ziemi, nie ży­
jąc dla siebie, tylko dla drugich; teraz 
ostatek życia chciała poświęcić wyłącznie



Bogu. Pragnęła wyrzec się świata zu­
pełnie, zrzec się dostojeństwa monar­
szego, zostać zakonnicą, jak najpospo­
litsza niewiasta.

Przyjęła regułę zakonu św. Franciszka 
i utworzyła w Starym Sączu klasztor, 
w którym siedmdziesiąt zakonnic zna­
lazło pomieszczenie.

Sama Kinga nie chciała się pomiędzy 
siostrami zakonnemi wyróżniać, lecz 
sprawiała wszelkie posługi, i jak każda 
inna zakonnica była we wszystkiem prze­
łożonej posłuszną.

Wszyscy, którzy wówczas Kingę wi­
dzieli, musieli ją podziwiać, jak świętą 
czcić i miłować.

Zostawszy zakonnicą, nie przestała 
Kinga być opiekunką ubogich, owszem, 
jej to ziemia sandecka zawdzięczała 
wszystko najlepsze.

Ufundowawszy klasztor, utworzyła 
przy nim szpital, przytulisko dla sierót 
i kalek. Sama im usługiwała, a dla 
wszystkich była przykładem świątobli­
wości i cnoty.

Cała okolica doświadczyła wnet do­
brodziejstw byłej księżnej. Wsie rzą­
dzone łagodnie, wzbogacały się, a mia­
sto Sącz przynęcało do siebie wiele lu­
dności. Monarchini nie szczędziła grosza 
na ulepszenie gospodarstwa, uprawę roli 
i użyźnianie jej. Do dziś dnia wspomina 
lud, że święta Kinga zakładała liczne 
gaje lipowe, które dawały doskonałe po­
żywienie pszczołom. Wnet więc zakwitło 
pszczelnictwo, z którego spływało na 
ludzi bogactwo.

Brak było w Sączu wody i ludzie cier­
pieli z tego powodu bardzo. Rozumiała 
święta Kinga jaka strata wrynika z tego 
dla ziemi i rolników.

I za jej to sprawą stał się cud. o któ­
rym opowiada podanie:

Pewnego razu zasadziła Kinga młodą 
lipkę w ziemię suchą i jałową. Niewiele 
upłyuęło czasu, a z dalekiej strony, przez 
pagórki i kamienie puściła się struga, 
która popłynęła aż pod sam klasztor. 
Strumień ten nazwano Przesiecznicą.

Odtąd ta ziemia stała się żyzną, a lud 
błogosławił świętą swą opiekunkę za ten 
cud, który jej modłom tylko przypisy­
wano.

Ze wszech stron schodzili się ludzie 
do klasztoru Kingi, szukając tu pocie­
chy we wszelkich dolegliwościach i cier­
pieniach. Chorzy, którzy nigdzie nie mo­
gli znaleźć pomocy, tu odzyskiwali 
zdrowie.

Rzecz stała się głośną, że nie za czyją 
inną przyczyną działy się te wszystkie 
cuda, tylko na skutek modłów świętej 
Kingi, którą Pan Bóg tak umiłował za 
jej żywrot cnotliwy, poświęcony dla do­
bra bliźnich. Od lat dziecięcych nie znała 
innych przyjemności, jak tylko w pra­
cowaniu dla ludzkiego szczęścia. Pan 
Bóg jej za to dał inne szczęście, nie 
ziemskie, ale niebieskie, wieczne.

Od wstąpienia na ziemię Polską świę­
tej Kingi, liczne nieszczęścia wyciskały 
łzy narodowi, ona je ocierała. Ona była 
pocieszycielką nieszczęśliwych, aż do 
końca swrego żywota.

Klasztor w Sączu był budowany 
z wielkim kosztem i przez długie lata. 
Jeszcze całej tej budowy nie ukończono, 
gdy nowe nieszczęście zagroziło krajowi.

Oto w roku 1287 znowu wtargnęli 
do Polski Tatarzy. Straszna to była klę­
ska. Jak dawniej, tak i teraz nie pozo­
stał kamień na kamieniu tam, gdzie Ta­
tarzy przeszli. Zapuścili swe zagony aż 
po Kraków. Wzdłuż i wszerz palili i pu­
stoszyli,

W  Sączu widziano dalekie łuny i trwoga 
padła na lud. Święta Kinga znała sro- 
g-ość i bezecuość dzikiej hordy, a nie 
czując dość bezpieczeństwa w niedokoń­
czonych murach klasztoru, przeniosła 
się wraz z zakonnicami do klasztoru 
w Pieninach, o którym już raz mówi­
liśmy. Tam to ongiś, podczas pierwszego 
napadu Tatarów znalazła rodzina ksią­
żęca schronienie. I teraz nie zdobyli go 
Tatarzy, a podanie opowiada, że stało 
się to cudem.

Opowiada lud. który czci pamięć świę­
tej Kingi, że zameczek ten wybudowali 
Anieli. Podczas pobytu świętej Kingi 
w tym zameczku, ilekroć zbliżali się Ta­
tarzy, chmury zsuwrały się na dół i za­
mek zasłaniały, tak, że go oko ludzkie 
nie mogło dostrzedz. Klasztor sandecki 
ocalał także cudem.

Minęła burza tatarska i dał Bóg, że



spokój zawitał do naszej nieszczęśliwej 
krainy. Ciężki to był dopust, ale trzeba 
go było przyjąć z pokorą, jako karę za 
złe i grzechy, jako próbę cnoty i wy­
trwałości w dobrem.

Świętej Kindze przybyło znowu wielu 
nieszczęśliwych, których trzeba było po­
cieszać, nakarmić, napoić, nauczyć, zda­
wać się na wolę Boską bez szemrania.

Jako prawdziwa matka nieszczęśli­
wych, pracowała bez wytchnienia i w pra­
cy tej znalazła szczęście największe. Gdy 
ujrzała osuszone łzy nieszczęśliwych, 
w uśmiech błogiego zadowolenia okra­
szał jej lica.

Na takiej pracy upłynęło lat pięć.
Co dnia widziano nowTe dobrodziejstwa 

spływające na lud z rąk Kingi, co dnia
0 cudzie nowym opowiadano.

To też nie dziw, że gdy w roku 1292 
rozeszła się wieść o śmierci Kingi, rozległ 
się w całej ziemi polskiej płacz głośny.

Usnęła błogo w Panu, żegnając tę zie­
mię, której opiekunką, matką i dobro­
dziejką była.

Czczona za życia, nie straciła tej czci
1 'po śmierci. Lud modlił się do niej i 
świętą ją nazywał, a na grobie jej działy 
się cuda, o których ludzie świadczyli 
pod przysięgą.

Cześć księżnej Kingi rosła z roku na 
rok. Sprawdzono cuda za jej przyczyną 
sprawione, sprawdzono cnotliwość jej 
życia, więc po latach wielu uznał ją 
Kościół nasz katolicki za świętą, a pa­
pież Innocenty XII. policzył świętą Kingę 
w poczet patronek Polski w r. 1695.

Opowiedzieliśmy wam, czytelnicy mili 
dzieje, tej świętej pani, ażebyście wy­
mawiając jej imię, wiedzieli kiedy żyła 
i jakie było jej życie. A kiedy mówi­
liśmy o świętej Kindze, toż nie można 
było pominąć dziejów tej ziemi naszej 
Polskiej, którą ona tak bardzo kochała, 
że skarby wszystkie oddała dla ratowa­
nia jej w nieszczęściu, a życie całe po­
święciła dla dobra narodu.

Obyście więc czcząc świętą Kingę, 
księżnę naszą i patronkę, kochali tak, 
jak -ona Boga, kochali bliźnich, i za jej 
przykładem kochali drogą naszą Ojczy­
znę — Polskę.____  _____

Ochraniajcie ptaszęta.

Znaną i dowiedzioną to rzeczą, że te 
ptaszęta wielorakie, które uganiają po 
sadach, lasach, polach naszych, nietylko 
swym śpiewem i świergotem rozwese­
lają świat cały, ale nadto dzielnymi są 
sprzymierzeńcami rolnika w jego pracy.

Do takich przyjaciół naszych należą: 
sikory, (bogatka modra, błotniczka, czu- 
batka, sosnówka, ogonatka i wąsatka), 
kowaliki, pełzacze, pomurniki, dzięcioy, 
(wielki pstry, średni, mały czyli dzięcło- 
łek, czarny czyli żołna i żołna zielonia), 
drozdy, kosy, opoczniki, płochacze, po­
krzywki, (słowik rdzawy i szary, raszka, 
sinogarliczka), rudoogonki, (kopciuszek, 
pleszka), gajówki, (ogrodowa, piegża, 
czarnogłówka, szara, rybie oko), trzci- 
jiiczki, mucharki, strzyżyki, (mysikróliki), 
świergotki, pliszki (biała, siwa, żółta), 
jaskółki, muchołówki, króliki, łuszczaki, 
(pestkogryz, jer, zięba, dzwoniec, mako­
lągwa, czeczotka, czyż, szczygieł, kul­
czyk, gil), krzywodzióby, (krzywonosy), 
poświerki, skowronki, dzierlatki (pośmie- 
ciuchy), szpaki, kawki, wilgi, krzykacze 
(kozodój, jerzyk, dudek, krasnowronka 
czyli kraska), łażące (kukułka, kręto- 
głów), wszystkie sowy (z wyjątkiem pu- 
hacza), wreszcie sokoły: pustułka wie­
żowa, pustułeczka i kopczyk. Głownem 
pożywieniem wymienionych ptaków są 
owady, ich liszki i jajka. O ilości zje­
dzonego przez nie robabtwa, prawie, że 
pojęcia mieć nie możemy.

Znane sikorki, te tak żywe i wciąż 
ruchliwe ptaszki, przez cały rok od świtu 
do zmroku przelatujące z drzewa na 

drzewo, z gałązki na gałązkę, łażące 
doskonale po pniach ze zwinnością naj­
lepszych gimnastyków, odznaczają się 
prócz tego przymiotu także wielką pło­
dnością, bo jedna para sikor w czasie 

dwurazowego lęgu daje człowiekowi na 
jego prawie wyłączny pożytek 14 do 18 
ptaków.

Ta nadzwyczajna ruchliwość, to wie­
czne oglądanie gałązek, ta płodność, nie 
jest dla nas bez znaczenia i korzyści. 
Dość powiedzieć, że każdy ruch sikory 
każde dzióbnięcie|[w pień, pączek lub



gałązkę, pozbawia życia przynajmniej 
jednego ze srogich naszych nieprzyja­
ciół. Para sikor wraz ze swem potom­
stwem dokładniej oczyści sad lub las ze 
szkodników, które umie wynaleźć z naj­
dostępniejszych ich kryjówek, więcej 
zdziałać potrafi, niż cały i to wielki za­
stęp drogich robotników. Jedna sikorka 
prócz schwytanych żywych owadów i 

gąsienic, skonsumuje jeszcze rocznie 
przeszło milion jajek, z których wylę­
gło by się tyleż liszek, pustoszących 

owoce naszej pracy. To dopiero jedna 
sikora —  a cała jej rodzina?

A dzięcioły, kujące przez cały rok 
w zmurszałe drzewa, w gałęzie przez 
robaki niszczone, odłupujące dużymi ka­
wałami obumarłą korę, by dosięgnąć m i­
lionów schronionych pod nią liszek i 
sprawić im śmierć za krzywdę drzewom, 
a więc i nam wyrządzoną. Pełzacze, ko­
waliki, które w ten sam mniej więcej 
sposób pracują jak dzięcioły, nie małą 
również przynoszą ludziom korzyść.

W  krzakach, żywopłotach, w szczeli­
nach i dziurach drzew, pilnym i nie­
zmordowanym robotnikiem jest strzy­
żyk, także mysikrólein zwany. A nasze 
najmilsze śpiewaki: słowiki, pobożne 
skowronki, skromne gajówki, rudo- 
ogonki, dalej powabne pliszki, zwinne 
jaskółki, jerzyki, muchołówki, ileż nam 
one przynoszą korzyści! Całe masy szko­
dliwych robaków, chrząszczyków, much, 
nawet komarów, giną w ich muzykal­
nych gardziołkach.

Strojny dudek, zacięty wróg gąsienic 
i chrząszczy, bojaźliwa kukułka, zjada­

jąca na przysmak najbrzydsze i kosmate 
gąsienice, których inny ptall nie ruszyłby 
nawet. A szpaki? W  ciągu dwurazowego 
lęgu dostarczają swym dzieciom rano 
co trzy minuty, a popołudniu co 5 mi­
nut sute pożywienie w postaci rozmaitej 
jakości robaków, pędraków, gąsienic i 
chrząszczy. Cała rodzina, gdy opuszcza 
gniazdo, zjada podczas dnia w ciągu 
14 godzin najmniej 350 ślimaków, lub 
odpowiednią ilość innych polnych czy 
ogrodowych szkodników.

Niech przeto każdy z czytających te 
słowa zrozumie, jaką to szkodę wielką 
wyrządzają rolnikom ci psotnicy okru­

tni, którzy niszczą gniazdka ptaszętom 
lub też same ptaszyny, łapią w sidła, 
czy też w inny sposób! Niegodziwi 
chłopcy, ileż krzywdy robią tym bożym 
śpiewakom, tym przyjaciołom najlepszym 
naszych pól i zagród! Dlatego obowiąz­
kiem starszych, obowiązkiem jest rodzi­
ców, szkoły, pouczać, przestrzegać nie­
dorostków, aby zaniechali tej swej nie­
godziwej roboty w niszczeniu ptasząt!

Ochraniajcie ptaszęta!

Z gospodarstwa.

Dlaczego sztuczne nawozy czasami 
nie działają?

Bardzo często narzekają gospodarze, 
że użyte nawozy sztuczne wcale, albo 
mało tylko działały. Otóż jeżeli nawozy 
bierze się z "Głównego Zarządu Kółek 
rolniczych, albo od kupców znanych 
z rzetelności, a jednak mało działają, 
lub zawiodą całkiem oczekiwania, należy 
szukać tutaj przyczyn, które na to wpły­

nęły-
Wielkiego znaczenia dla skutecznej 

działalności nawozów sztucznych, bywa 
wpływ atmosfery. Ulewa, która spadnie 
zaraz po rozsypaniu saletry chilijskiej, 
może działanie jej zupełnie zniweczyć, 
a na kainit, lub tomasówkę wpłynąć 
w ten sposób, że nie będą działać w tym 
roku, w którym je dajemy, ale dopiero 
w roku następnym. Tak samo wpływa 
ujemnie na działanie nawozów sztu­
cznych susza, szczególnie, jeżeli rosy 

nawet nie bywa.
Jeżeli jednak i w pływach powietrza 

nie znajdujemy wyjaśnienia, dlaczego 
nawozy sztuczne nie działały, szukać 
należy przyczyn innych, o których usu­
nięcie rolnik starać się powinien.

Jednym z takich powodów jest nie­
właściwe zastosowanie odnośnego na­
wozu. Każda gleba wymaga dodatku 
składników odżywczych, jeżeli ina dać 
zadawałniające zbiory; zazwyczaj po­
trzebuje zasilenia azotem, kwasem fo­
sforowym i potasem, czasami jeszcze i 
wapnem. Jeżeli w glebie brak jest po­



tasu, to dawka azotu i kwasu fosforo­
wego tylko, pożądanego skutku nie wy­
wrze. A dziwna rzecz, wielu gospoda­
rzy właśnie potasu szczędzi, chociaż ten 
stosunkowo jest tanim ; o potasie zapo­
mina, a to niesłusznie, bo z niego wła­
śnie korzystać trzeba.

Czego glebie nie dostaje, można do­
wiedzieć się jedynie przez doświadcze­
nia nawozowe kilkakrotnie powtarzane. 
Jeżeli gospodarz będzie badał dokładnie 
wyniki takich doświadczeń, a doświad­
czenia same przeprowadzi przez lat kilka 
po sobie i z rozmaitymi płodami — 
otrzyma dla danej wsi wskazówki pe­
wne, jakich nawozów, w jakich ilościach 
i pod jakie płody używać. Doświadcze­
niami takiemi musi się kierować, czło­
wiek wiedzący o co chodzi, na co ma 
zważać i któremu nie są obce wyniki 
podobnych doświadczeń, publikowane 
w pismach rolniczych. Gdzie tylko do­
świadczenia takie racyonalnie przepro­
wadzać zaczęto, wszędzie tak wykazała 
się potrzeba corocznego ich powtarza­
nia, a na mocy tego można było zba­
dać, które nawozy na daną glebę są 
najniezbędniejsze i w jakich ilościach 
najlepiej opłacają.

Odpowiedni wybór nawozu sztucznego 
zależy przedewszystkiem od gleby i jej 
składu. Na ciężkich spoistych glinach, 
przetrzymujących w sobie długo wilgoć, 
a tem samem zimnych, lepiej działa 
obornik, aniżeli nawozy sztuczne; tych 
ostatnich wtedy tylko na takie ziemię 
używać można, jeżeli są dostatecznie 
osuszone. Dawać też należy przede­
wszystkiem azot; kwasu fosforowrego 
potrzebują mniej, a najmniej potasu. 
Na ziemiach próchnicowych sztuczne 
nawozy wtedy dopiero działają, kiedy 
gospodarz postara się o dostateczne ich 
przewietrzenie zapomocą drenowania.

Mokre próchnicowe gleby nadają się 
bardziej pod łąki, aniżeli pod uprawę; 
łąki wymagają przedewszystkiem dawki 
potasu i kwasu fosforowego. Przy glebie 
piaszczystej nie dostaje zwykle azotu, 
kwasu fosforowego i potasu, zawartość 
wapna bywa w niej rozmaitą, ale za­
zwyczaj i wapnowanie na niej się opłaca. 
Potas i kwas fosforowy najlepiej dawać

na takiej ziemi w formie nawozów sztu­
cznych, azot zaś najtaniej jako nawóz 

zielony.

Różne drobne rady.
Jak się poznać na mące? Pewien 

praktyczny handlarz mąki podaje nastę­
pujące prawidła: 1) Zważaj na kolor! 
Jeżeli on biały, z odcieniem żółtym, to 
oznaka bardzo dobra. Jeżeli kolor bardzo 
biały, z odcieniem niebieskawym z ma- 
łemi czarnemi plamkami, można uważać 
mąkę za wątpliwej wartości. 2) Badaj 
treść! Na ten cel zwilża się troszeczkę 
mąki i trze pomiędzy palcami, jeżeli 
mąka szybko schnie i po naciśnięciu 
jakby się znowu podnosiła, to jest do­
brą, jeżeli zaś jest lepką i miękką, na­
tenczas jest lichą. 3) Rzuć szczyptę 
mąki o suchą szybę okna, albo o su­
chą ścianę, jeżeli mąka pozostanie w je­
dnej kępce, jest dobra, jeżeli się roz­
padnie, jest licha. 4) Zgnieć trochę mąki 
w ręce, jeżeli zachowa formę, którą 
spowodowało ściśnienie, to dobry znak. 
Rozumie się, że jedna lub druga próba 
może się nie udać, a mąka mimo to 
jest dobrą, jednakże może być odbiorca 
pewnym, że otrzymał dobry towar, je­
żeli większa część tych łatwych prób 

]ub wszystkie się udadzą.

Kret jest bardzo pożytecznem zwie­
rzątkiem i nie powinien być nigdy za­
bijanym. Jest to wielki wróg najwię­
kszych szkodników w rolnictwie i ogro­
dnictwie, jak szkodliwe gąsienice, pę­
draki i różne robactwo. Tam gdzie wi­
dać zrytą przez kreta ziemię, z pewnością 
dużo będzie wymienionego robactwa. 
Pozornie więc kret „sobie pozwala“, gdy 
w rzeczywistości wyręcza rolnika i ogro­
dnika w pracy niszczenia szkodników. 
Przeciw zabijaniu kretów zawsze wy­
stępowaliśmy. Natomiast radziliśmy go 
z niektórych miejsc, w których na razie 
jednak szkodę wyrządza —  wypędzić 
go — zapomocą płatków nasyconych 
naftą.



KASZLĄCYM foOROSŁYM
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thymomel S c illa e
jako środek rozpuszczający i wydziela­
jący flegmą, uśmierzający i uspakajający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła­
godzi, uspakaja i usuwa trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób zmniejsza 
ich ilość. — Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło sią zadziwiająco za nadspodzie- 
wający skutek tego THYMOMEL SCILLAE 
przy kokluszu i innych odmianach ka­

szlu konwulsyjnego.

Proszę się zapytać swego lekarza. 

1 flaszka K 2 20. Pocztą opłatnie za po­
przedniem nadesłaniem K. 2.90, 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem K. 7. .
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K 20 —
W Y R Ó B  I S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

APTEKA B. FRAGNERA
C. i K. DOSTAWCA DWORU 

PRAGA-III., RÓG UL. NERUDA Nr. 203.

W Krakowie w aptekach M. Masłowski, M. Re 
der i K. W iszniew ski.

Uwaga na nazwę 
preperatu wydawcy 
i markę ochronną.

Tigera koce do span ia
w  d o b r y m  t r w a ł y m  g a t u n k u  N r .  2 0 5 1  3/ i  Oka­

zyjne Tigera koce flanelewe, 
g r u b y  g a t u n e k ,  t ł a  k o l o r o w a n e  
z  p a s a m i  b o r d o w e m i  1 2 4 X 1 9 0  
c m .  d u ł e  k o r .  2 '6 0 .  N r .  2 0 5 1  s/t 
t e s a m e  1 2 4 X 2 0 0  c m .  d u ż e  k o r .  
2 '8 0 .  N r .  2 0 5 0  n a j t a ń s z e  k o c e  
d o  s p a n i a  d r a p o w o - s z a r e  r ó ż n o  
k o l o r o w e  b o r d o w e  1 7 5  c m .  d ł u ­
g ie ,  1 0 0  c m .  s z e r o k i e  k o r .  l - 7 0 .  

N r .  2 0 5 0  ^  t r s a m e  w  le p s z e m  g a t u n k u  1 9 0  
c m .  d ł u g i e ,  1 3 0  c m .  s z e r o k i e  k o r .  2 ’ 4 0 .

Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem na­

desłaniem należytości 
c. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy Ul BrUx Nr 413 

(Czechy).
Najwiąkszy wybór w mojem głównym kata­
logu wiącej jak 3000 odbitek, który przesy­

łam na żądanie darmo i opłacony.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ichias) i wszelkie łamania, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od wielu lat 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka­
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane

Linimenłum Gautheriae composiłum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

I i m U / n i  I I  c h e m ik a  D r a  J u l iu s z a  F r a n c o z a  a p t e -  
N K K W  . k a r z a  w  T a r n o p o lu .  —  C e n a  f l a k o n u  

j j l i U l l l f U l i  g o  h a l . ,  p o r t o  o s o b n o .  —  1 0  f la k o n ó w  
8  k o r .  f r a n k o ,  n ie  l ic z ą c  r ó w n ie ż  o p a k o w a n ia .
W  N ie m c z e c h  1 f l a k o n  1 m .  2 0  f e n ig ó w .
Tysiące listów dziękczynnych do prze­

glądnięcia. —  Dwa razy dziennie wysyłka 
po:ztowa. — Do nabycia w każdej większej 
aptece, względnie w aptece chemika Dr J u l i u ­
sza  F r a n c o z a  w T a r n o p o l u .

W e  L w o w i e  d o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h :  D e w e c h e g o  
E h r b a c h a ,  H a y e ,  Ł a z o w s k ie g o ,  M ik o la s z a ,  P in e la s a  i  
B r e t t l e r a .  D r a  P ie p e s - P o r a t y ń s k ie g o ,  O b e r b a r d a ,  S k le -  
p iń s k ie g o  i  Z a r z y c k ie g o .  —  W  K r a k o w i e  w  a p t e ­
k a c h  R e d y k a  i  W iś n ie w s k ie g o ,  j a k o t e ż  w  d r o g u e r y a c h  
W ie s z n ie w s k ie g o  i Z o p o t h a .

P r z y  z a m ó w ie n iu ,  p ro s z ę  s ię  p o w c ła ć  n a  a n o n s  w
tej gazecie.

mól ni śmiecie slaumy
Garnitur do golenia Nr. 8730
w pięknej politurowanej drewnianej szkatułca
2 0  c m . d łu g a ,  1 5 l / a c m . s z e r o k a ,  6  c m .  w y s o k a ,  z a ­
m y k a n a ,  z  u s t a w i e n i e m  l u s t e r k a  d o  g o l e n i a ]  n a ­
d a je  s ię  w y ś m ie n ic ie  j a k o  p o d a r u n e k  n a  G w ia z d k ę ,  

p o s ia d a  w s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  g o le n ia :

1. j e d n ą  b r z y t w ę  l - m a  S o l in g e n  
s r e b r n e j  s t a l i ,  d e l i k a t n ie  g łę ­
b o k o  o s t r z o n a ,  d o  k a ż d e j  b r o ­
d y  p a s u ją c a  i  g o t o w a  d o  
u ż y c ia .

2 . d o b r y  p a s e k  d o  o b c ią g a n ia .
3 . p u s z k ę  z  m a s ą  d o  o s t r z e n ia
4. p u s z k ę  a n t is e p t y c z n e g o m y d ła
5 . p o n ik l c w a n a  d o n ic z k a  n a  

m y d ło .
6 . p e n d z e lz  p o n ik lo w  a n ą r ą c z k ą .

Komplet w n a j l e p s z y m  g a t u n k u

— *8  tylko K 5 tylko ►-
Ten sam garnitur, tylko brzytwa z ochroną 
dla niewyćwiczonych (uszkodzenie wyłączone) 

z opieraczem K. 5'60.
Najlepszy garnitur do golenia, posiadający 
zamiast brzytwy, jeden bezpieczny aparat do 
golenia „Korona" dla niewyćwiczonych bar­

dzo polecany K 6.
Ż a d n e  r y z y k o ! W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie ­
n ię d z y .  —  R o z s y ła  z a  z a l ic z k ą  lu b  z a  p o p r z e d n ie m  

n a d e s ła n ie m  n a le ż y t o ś c i  p r z e z

G. i k. Nadwornego dostawcę JAN KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr 409 (Czechy).

G łó w n y  k a t a l o g  z  3 .0 0 0  o d b i t k a m i  b ę d z ie  w y s ia n y  
k a ż d e m u  d a r m o  i  o p ła t n ie .



Największy skład
przyborów  kościelnych i a r ty k u łó w  dewocyjnyiih

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem St. Przybylski.

Kraków , Rynek główny Linia A-B. L. 4*E|5.

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

W ie lk a  d o n io s ło ś ć  i z n a k o m i to ś ć  d la  o s ó b  c ie r p ią c y c h  
n a  p r z e p u k l in y  p a c h w in o w e .  P o le c a  p a s k i b e z  ż a d n y c h  

s p r ę ż y n  b a r d z o  le k k ie ,  f a c h o w y  b a n d a ż y s ta

Antoni M. M irklew lcz
Kraków, Mostowa L. 4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowowyna' 
lezione swoich systemów, wygodne w nosze‘ 
niu bez żadnych dolegliwości, nawet we wię­
kszych wypadkach pod nazwą „Herkules", 
„Regulator" oraz zabezpieczające przed ruptu- 
rą, dla osób zajętych przy cięższej pracy, ja- 
koteż dla doznających częstego kaszlu, przy 
dźwiganiu, zatwardzeniach i t. p. natężeniach 
paski. Gwarancya ogólna, liczne uznania. L i­
stowne objaśnienia. Ostrzega się przed blagą 
niefachowych, którzy wprost wyzyskują Na 

żądanie wyjeżdżam.

Garnitury u stały i łdżKa.
Najsolidarnie j i najm odnie j w ykonane!

N r .  2 0 8 1  w s p a n i a ł y  g a r n i t u r
( 2  k o ł d r y  c a  1 1 0 X 1 9 0  c m .  i l n a -  

k r y c ie  n a  s ł ó ł  c m . 1 3 8 X 1 3 8 )  
z  p ię k n e m  k w ia t o w e m  w y s z y ­
c ie m  n a  k o ń c a c h ,  t ł o  b o r d o w e  
lu b  o l iw n e ,  k o n k u r e n c y jn a  t a ­
n io ś ć  K 10-—. P o je d y n c z e  k o ł ­
d r y  K  3 6 5 ,  p o je d y ń c z e  n a k r y c ia  
n a  s t o ł y  K  2-70. N r .  2 0 8 2  te- 
s a m e  le c z  w  le p s z y m  g a tu n k u  

K  12-50. P o je d y ń c z e  k o ł d r y  K  4-50, p o je d y ń c z e  n a ­
k r y c ia  n a  s t o ł y  K 3-50, w  le p s z y m  g a t u n k u  K 15-—, 

18*—, 20’—  i d r o ż s z e .
W e łn ia n y  g a r n i t u r  ( 2  k o ł d r y  i 1 n a k r y c ie  n a  s t ó ł  p o  

K  2 2 '— , 2 6 '— , 3 0 ‘ — , 3 4 -5 0  i d ro ż s z e .
Ż a d n e  r y z y k o !  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y  
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  w  m o i m  g łó w n y m  k a t a l o g u  
z  w i ę c e j  j a k  3 0 0 0  o d b i t k a m i ,  k t ó r y  n a  ż ą d a n ie  

d a r m o  i  o p ł a t n i e  p r z e s ł a n y  b ę d z ie .
Przesyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad Dom wysyłk(°^cî )BrGx Nr‘414

Radzimy Wam nie zwlekać
gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 

lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania

pod nazwą

^  ICHTIOMENTOL
Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611.

Wysyła się prawdziwy Ichtimentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron 6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron.
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Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski | Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „ P o b u d k a “ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu ­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­

zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

Za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „PObll"
dka“ Mra W. Bełdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka11 i moje nazwisko M l W. Beł- 
dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 

i odróżnić można „Pobudkę“, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka“, niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mr W. Bełdowski
Fabryka tutek i bibułek  
cygaretowych w Krakowie.

r

pismo powieściowe I popularno-naukowe wy­
chodzi raz w miesiącu dnia 1-go.

Prenumerata wynosi na rok 3 korony, 
na pół roku 1 kor. 50 bal. 

Adres 1 Redakcya „Światła" 
w Krakowie ul. Powiśle 1. 12.

Na żądanie przesyła się jeden numer „Światła11 
na okaz bezpłatnie.

z pierwszej sorty bawełnianej materyi, z 
wełnianego lub jedwabnego atlasu^w boga­

tym wyborze.
Nr. 2070 dobre Strapa-Pikowane kołdry 

na czerwonem Ronge, z kolorową podszew­
ką i bawełną wypełnione, piękne, okazowo 
maszyną pikowane 155 cm. długie, 95 cm. 
szerokie za sztukę K 4 — .|N r 2071. tesame, 
165 cm. długie, 105 cm. szerokie, za sztukę 
K. 4 75. Nr. 2072. tesame, 170 cm. długie 

110 cm. szerokie za sztukę K 540.

Pikowane kołdry z delikatnem  wykonaniem K .  5  7 5 ,
6 -5 0 , 9  3 0 , 1 2  8 0 , 15— , 21  

Ż a d n e  r y z y k o .  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y .  
R o i s y ł a  z a  z a l ic z k ą  c. i k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

Hanns Konrad w Brux Mr. 3893
(C z e c h y ) .

B o g a t o  i l u s t r o w a n y  g łó w n y  k a t a l o g  z 3 C 0 0  o d b i t e k  
n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i  o p ła t n ie  p r z e s y ła .

Pikowane
kołdry



Hotel Narodowy
2 Krakóui, ulica Poselska 22. |

Po zm ianie w łaścic ie la  gruntownie 
zew nątrz i w ew nątrz odrestaurowany. 
Pokoje na parterze i p iętrze nowo 
urządzone, parkiety , światto e le k try ­
czne, korytarze o g riew a i e , restaura- 
cya, łaz ien k i, te le t. I s ta jn ia  w m iejscu.

5?

| Cena pokoi ze światłem I g
2 obsługą od 2 kor. w zwyź. S

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

naczyń kościelnych
P o s ia d a  n a  składzie w ie l k i  w y ­
b ó r  g o t o w y c h  kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów i t p .  i  s p r z e d a je  
t a k o w e  p o  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  
c e n a c h .  W y z ła c a ,  s r e b r z y ,  b r o n -  
z u je  s t a r e  z u ż y te  n a c z y n ia  z g w a ­
r a n  c y ą ,  p o s ia d a  w ła s n ą  o d le -  
w a r n ię  i  j e s t  w  m o ż n o ś c i  w y k o ­
n y w a ć  z a m ó w ie n ia  b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

W y k o n u je  z a r a z e m  n a  z a m ó w ie n ie  ś w ie c z n ik i  
e le k t r y c z n e  i  t .  d .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

M a rk a  o c h ro n n a : „Kotwica"

Linimenf.Capsicicomp.,
s& stą p ie n ie

Kotwicznego Pain-Expelleru
je s t  p o w ś z e c h n ie  z n a n e  ja k o  wyśmienite, bóle 
uśmierzające i  odciągające nacieranie w  za­
zębieniach itd.; do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
p ra w ie  a p te k a c h  po c e n ie  8 0  h a l. ,  K 1 . 4 0 i  2 K .  
P r z y  k u p n ie  te g o  w s z ę d z ie  u lu b io n e g o  ś ro d k a  
d o m o w e g o  t rz e b a  p rz y jm o w a ć  ty lk o  b u te lk i  
o ry g in a ln e  w  p u d e łk a c h  z n a s z ą  o c h ro n n ą  
m a r k ą „ K o tw ic ą “ , w te n c z a s  je s te ś m y  p e w n i,  że 

o t r z y m a l iś m y  p re p a ra t  o r y g in a ln y .
A p t e k a  Dr. R i c h te r a  
pod  „Z ło tym  L w e m “ 

w Pradze, u lic a  E lż b ie ty  N o . 5  n o w y .

¥Z n y A y r  kto pozyskaj t e r a z  (opróco
l Y d Z - t ly y siebie)przynajmniej j e d n  egz 

n o w e g o  p r e n u m e r a t o r a  dla „Nowego 
Dzwonka" ten otrzyma za to jako p r e m i ą  
jedną z tych dwócli książek: albo „Naszą 

Skarbnicę" albo „Ustawę łowiecką11. 

P r e n u m e r a t a  „Nowego Dzwonka11 od kwie­
tnia do końca bieżącego roku (na trzy kwar­

tały) wynosi 3 korony.

Do tej prenumeraty przesłanej od nowego 
prenumeratora trzeba dołączyć 10 hal. na 
przesyłkę pocztową premii i zaznaczyć, którą 
premię mamy przesłać, czy »Naszą Skarbnicę*, 

czy „Ustawą łowiecką11.

Dla sklepów K i k  rolo. i Spółek spitym .
p o le c a

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 40, 

3 80, 4 00 i 4 80 K.

HURTOWNY HANDEL

Jaltfba picKły w podgórzu
5  k i l o  p o c z tą ,  o d w r o t n ie  d o  k a ż d e j  s t a c y i  w  k r a j u .  

T a k ż e  u t r z y m u ję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
towarów kolonialnych.

Zegar z tyityrtlsą Hor. 8*50.
P i ę k n i e  r z e ź b i o n y  

wierzch, z umieszczonym 
ptakiem, kościane liczby i 
wskazówki, woła godziny i 
pół godziny, 32 cm. wysoki 
kompletny z 2 pozłacano 
bronzowemi wagami jodło­
wych szyszek, dokładnie re­
gulowany I a Schottenwer- 
kiem K. 8 50. —  8 dni 
idący bez naciągania ku­
chenny okrągły zegari-a ga­
tunek, 30 cm. średn. K. 6 50. 

Za każdy zegar 3-letnia pisemna gwarancya. 
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub wzrot 
pieniędzy. Rozsyła za zaliczką lub za poprze­
dniem zapłaceniem należytości pierwsza fa­

bryka zegarów w Briix 

Hanns Konrad c. i k. dostawca nadworny 
w Br ux Nr. 400. (Czechy).

B o g a to  i l u s t r o w a n y  g łó w n y  k a t a lo g  z  w ię c e j  j a k  3 0 0 0  
o d b i t k a m i  z a  d a r m o  i o p ła c o n o .



Nowość! Nowość!

„Premiowane1'

Wieczne pióro.
P r a w n ie  z a s to s o w a n e  i  t r w a łe ,  n a j le p s z y  
s y s t e m ,  z a w s z e  g o t o w e  d o  u ż y t k u  ! A u t o m a ­
t y c z n ie  s a m o  n a p e łn ia  b e z  g u m y  i  s z k la n -  
n y c h  n a c z y ń ! N ic  n ie  p o t r z e b n e .  N o s i  s ię  
w  k a ż d e m  p o ło ż e n iu .  J e d n o r a z o w e  n a p e łn ie ­

n ie  w y s t a r c z y  n a  2 m ie s ią c e .  
D w u le t n ia  g w a r a n c y a  z a  k a ż d ą  s z t u k ę .  
K a ż d e  u s z k o d z e n ie  r ą c z k i  w  p r z e c ią g u  2  
l a t  z  j a k i e g o k o l w i e k  p o w o d u  z o s ta n ie  b e z ­
p ła t n ie  w y m ie n io n e .  E le g a n c k ie  ( p o d w ó jn e  
p r a w d z iw e  d u b le  z ło t e  o b w ó d k i )  j a k o  p r e m ie ,  
n a d a je  s ię  t y l k o  r ą c z k a  z  p ió r e m ,  k t ó r ą  t a k  
t a n io  w  p o r ó w n a n iu  d o t y c h c z a s o w y c h  m a b y ć  
m o ż n a  z e  w s z y s t k im i  c z ą s t k a m i  s k ła d o w e m i

Cena jednej sztuki 4 hor., 3 sztuk 10 hor.
W y s y ła  z a  z a l ic z k ą

I. Buchler, Hien, II 835 iikanergasse 8.

Żądaj Pan
bezpłatnie i opłacono mego bogato ilustro­
wanego głównego katalogu z 3.000 odbitkami 

zegarków, złote i srebrne towary, in- 
strumenta muzyczne, stalowe, skórza­

ne i różno towary, zbroje etc.

c . k .  n a d w o r n y  U  „  M  -  I / . . , . .  J
d o s t a w c a  H d l i n S  K .  0  I I  T  3  H

Dom wysyłkowy w Briix Nr. 394 (Czechy).

P r a w d z iw y  s z w a jc a r s k i  n i k l o w y  a n k e r - R e m o n t ,  z e ­
g a r e k  s y s te m  R o s k o p f - P a t e n t  k o r o n  5 . —  3  s z t u k i  
K  1 4 . —  R e je s t r .  „ O r l i  R o s k o p f "  —  N ik l o w y  a n k e r -  
r e m o n t .  Z e g a r e k  K  7 . P r a w d z iw y  s r e b t n y  r e m o n t .

z e g a r e k  o t w a r t y  K  8 '4 0 .  
ż a d n e  r y z y k o .  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y .

^IHEMilTOBRBFy^
u s t a lo n e  z u p e ł n i e  b e z  k o s z t ó w  i  s t a ­
r a n n o ś c i  p o  k o n k u r e n c y jn y c h  c e n a c h  u

Józefa P r e s l m a y e r  w Wiedniu VII.,
Neustiftgasse Nr 121.

u u ł o i u  i  i  g o i  i i i  u j  u i  u  i i i b u m u  . m i ,

Neustiftgasse Nr 121.
■  P ie r w s z y  n a jw ię k s z y  s p e c y a ln y  w  M o n a r c h i i  M  

w y r ó b  i  r e p e r a c y e  K in e m a t o g r a f ó w .  
I n s t r u k c y a  i  o b e jś c ie  s ię  b e z p ła tn e .

! * ■ * !

PRACOWNIA
SZNYCERSKO-RZEŻBIARSKA
WINCENTEGO -----
KORZENIOWSKIEGO
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ 
PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH RO­
BOT KOŚCIELNYCH I MEBLOWYCH.

r ZRHNIENM
k a ż d e g o  r o d z a ju  p o w in n y  b y ć  s ta ra n n ie  p rz e d  ja ­

k im k o lw ie k  z a n ie c z y s z c z e n ie m  c h ro n io n e , 
g d y ż  p r z e z  t a k o w e  n a jm n ie js z e  z r a n ie n ie ,  w  
b a r d z o  c ię ż k ą  r a n ę  z a m ie n ić  s ię  m o ż e .  O d  

4 0  l a t  z n a n a  m a ś ć  ś c ią g a ją c a  z w a n a

PRHGSKH IHHŚC DOmOWH
j a k o  n a jp e w n ie js z a ,  o k a z a ła  s ię  d o  t e g o  n a j ­
s to s o w n ie js z ą .  =  M a ś ć  t a  o c h r a n ia  r a n ę ,  
p r z e d  z a n ie c z y s z c z e n ie m ,  ła g o d z i  z a p a le n ie  
i b ó l ,  d z ia ła  o c h ła d z a ją c o  i p r z y s p ie s z a  z a b l i ­

ź n ie n ie .
sUBĘT Przesyłka codziennie. " I M

C e n a  1 p u s z k i  7 0  h . ,  z a  p o p r z e d n ie m  
n a d e s ła n i e m  3  K. 1 6  h .  p r z e s y ł a  4  p u ­
s z k i ,  z a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ł a n i e m  7  K. 
p r z e s y ł a  1 0  p u s z e k  o p ł a t n i e  d o  w s z y s t ­

k i c h  s t a c y j  a u s t r . - w ę g m o n a r c h i i . .

UWAGA na nazwę pre- 
peratu wydawcy 

na cenę i markę 
ochronna.

Prawdziwy tylko po 70 hal. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

B. FRAGNER c'ikfl'0,”£ t r j
• WYSYŁKA CODZIENNIE. — — . 

P R A G A , M A Ł A  S T R O N A . .
r ó g  u l i c y  N e r u d a  N r .  2 0 3 .

Składy w aptekach Austro-Węgier.

T — —

Kto szi»Ka służby w Krakowie
niechaj zgłosi się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwo Pracy w Krakowie
Plac WW. Świętych L. 1

od godziny 9-ej rano do 1-szej w południe 

i od 3-ej do 4-ej popołudniu.

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.

Naczelny i odpow iedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński.
Drukarnia „Głosu Nąrodu" w Krakowie, cod zarządem I. R. Dobrzańskiego.


